
We Lwowie, — Czwartek dnia 7. Kwietnia 1887. R o k  X X Y L

Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu,
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

P rzed p ła ta  w y n o si:
\V' MIEJSCU kw arta ln ie .............................. |  z r̂ ÓO ct-

miesięcznie.............................. 1 n <»0 „
Z p rzesy łk ą  pocztową^:

Miesięcznie w kraju . .  • • • • " z^r- — et.
i w Monarchii austro-węgierskiej . 6  „ — „

g do Prus i Niemiec . • • • |
« I „ Francji . . ..  • • • | po 7 złr
U I „ Belgii i Szwajcarji . . . > - a  .
t  „ Włoch, Turcji i księstw Nadd.
•“ | „ Serbii......................................'

N um er p o jed y ń czy  k osztu je 10  ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

P rzed p łatę i o g ło szen ia  przyjm ują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow. „ 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar “ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, P aris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstiitte nr. 2.. Henryk Schalek, 
1, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Erakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.od 
B e k la o iy  w  ru b r y o e  „ N a d e s ła n e 11 2 0  o t. 

od  w ie r s z a .
 Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

L w ó w  d. 6. kwietnia.
Pomimo wszelkich osłon, jakiem i Bfery pe

tersburskie s ta ra ją  się okrywać z a m a c h y  n a 
c a r a ,  zdaje się jnż teraz nie ulegać wątpliwości, 
ie  powtórny zamach w Gatczynie był w istocie 
wykonany. N ietylko ju i  doniesienia londyńskie 
trw ają  w swych zapewnieniach pod tym  wzglę
dem, ale i w dyplomatycznych kolach berlińskich 
dają wiarę wiadomości, i e  n a  c a r a  s t r z e l a 
n o  z r e w o l w e r ó w .

W związku z tern staje się zrozum iałą 
sensacyjna wiadomość, którą jako pochodzącą 
wprost z Gatczyny, zamieszcza F rankf. Ztg. P i- 
Bze ona, ie  petersburski policm ajster Gresser zo
sta ł gwałtownie przez cara zelżonym, wskutek 
czego usiłował naw et się otruć. W szakże Gresse- 
rowi przypisują zasługę wykrycia pierwszego a- 
ten ta tn  na Newskim prospekcie, za co, jak  zape
wniają, car mn uściskiem  ręki dziękował.^ Jeśli 
więc obecnie spotkał się G resser z gniewem car
skim, to chyba tylko dlatego, źe nie dość dobrze 
pilnował Gatczyny i spiskowcom z rewolwerami 
aż tam  się podsunąć pozwolił.

Z Petersburga donoszą, ie  prawdziwe na
zwiska trzech studentów, których schwytano z 
bombami d. 13. z. m., m ają być Urnsow, K anta- 
kuzen i Krock. Dwaj pierwsi, to synowie n a j
przedniejszych rodów w Rosji, trzeci, syn komen
danta m iasta Warszawy. N ikt w Petersburgu nie 
wątpi, ie  wszyscy trzej zostali powieszeni. — 
W skutek tego jen . K rock w W arszawie, o k tó
rego śm ierci donosiliśmy w swoim czasie, m iał 
sie sam otruć. Prawdziwie po mongolskn brzm ią 
wszystkie te  wiadomości wśród cywilizowanej Eu
ropy n sebyłkn XIX. wieku.

Zdaje się, ie  w pogłosce, jakoby c e s a r z  
a n s t r j a c k i  zam ierzał jechać d o  A n g l i i  na 
jubileusz królowej W iktorji, nie ma ani słowa 
prawdy. W edług telegram n Fremdcnblałtu z B ru
kseli utrzym ują na dworze belgijskim  z całą s ta 
nowczością, ie  arcyks. Rudolf wraz z m ał
żonką (córką króla belgijskiego) udadzą się 
do Belgii i zatrzym ają się tam  przez tydziań, 
jadąc do A nglii na jubileusz królowej W iktorji.

J a k  z W iednia donoszą, n i e m i e c k i e  
k o ł a  w ł o ś c i a ń s k i e  gotują olbrzymią p e t  y- 
c j ę do Rady państwa, której żądania są nastę
pujące : 1) wyzwolenie włościan z długów hipo
tecznych zapomocą oprocentowanych asy gnat hi
potecznych (verzinslicher H ypothekar-N oten); 2) 
rozszerzenie autonomii g m ip n e j; 3) zakładanie 
szkół dopełniających po wsiich; 4) utworzenie 
bezprocentowego funduszu w wysokości co naj
mniej stn  mil. zl. na zakładanie kas gminnych ; 
5) zniesienie prawyborów ; 6) założenie spichrzów; 
7) zwołanie komisyj ankietowych do zbadania 
stosunków stanu włościańskiego i usnnięcia obe
cnych niew łaściw ości; s )  utw orzenie Izb rolni
czych, albo zakładanie licznych miejscowych to 
warzystw ro ln iczych ; 9) reforma adw okatury i
notarjatn  ; 10) objęcie spraw pieniężnych i ase
kuracyjnych przez państw o; 11) reform a system u 
podatkowego. _____

Treść rezolncyj uchwalonych na spokojnie 
odbytem w niedzielę zgromadzeniu r o b o  t  n i- 
k ó w  w i e d e ń s k i c h ,  jest następująca : 1) Znie
sienie ograniczeń co do wolności przenoszenia się, 
a więc ustaw wyjątkowych, ustawy o włóczęgach 
i szko lne j; 2) zniesienie ograniczenia wolności 
druku, zakazu kolportowania, tudzież monopoln 
prasowego, jak i posiadają zamożni przez kaucje i 
stem pel gazetow y; 3) natychmiastowe nadanie
prawa zgromadzania się i stowarzyszania przez 
zniesienie ustawy o zgromadzeniach i stowarzy
szeniach; 4) zaprowadzenie powszechnego, równe
go , bezpośredniego, tajnego prawa wyborn od 20. 
roku życia, z którym  się podatek krwi poczyna; 
5) rzetelne przeprowadzenie swobody koalicyjnej 
i prawne uznanie ninów pomiędzy robotnikam i co 
do płacy; 6) natychm iastow e utworzenie i prze

prowadzenie ustawy, mocą której surowo by kara
no urzędników, którzy polityczne prawa jednostek 
lub stowarzyszeń nkrócają.

Podaliśm y wczoraj krótki telegram  prywa
tny z P rag i z odbytego w niedzielę walnego zgro
m adzenia krajowej R a d y  k n l t n r o w e j  dla 
królestwa C z e c h .  Sprawozdanie podnosi głównie 
fatalne położenie cukrownictwa czeskiego.

W rozprawie poroszono z wielu stron kwe- 
stję soli dla bydła, którą ziemianie pruscy tanio 
otrzym ają. Odpowiedziano im, że Rada knltnrowa 
mnóstwo rezolncyj uchwaliła, mnóstwo petycyj 
podała, sejm i Rada państwa zajmowały się tą 
sprawą, ale wszystko rozbija się o opór rządn 
węgierskiego i niem a nadziei, aby w nadchodzą- 
cem dziesięciolecia sprawa ta  po m yśli rolników 
załatwioną została. Co do tego, że wojskowość 
nie zakupuje koni czeskich, i że pobór koni od
bywa się w same żniwa a nie o kilka tygodni 
wcześniej, niema sposohn, zniewolić rząd do inne
go postępowania, tadz ie i, aby do kom isji dla po
boru koni wchodzili reprezentanci Wydziałów po
wiatowych i Rady knlturowej. Zajmowano się oraz 
sprawą upadku włościan w skutek dzielenia g ru n 
tów, długów i zniżenia cen realności, tudzież 
konkurencją, jaką bydło węgierskie, a zwłaszcza 
nierogacizna, robi krajowem u chowowi bydła w 
samychże Czechach.

Niemcy nie przestają F r a n c j i  p r o w o 
k o w a ć .  Telegrafowany nam w streszczeniu a r 
tykuł Nordd. AUg. Ztg. przeciw Francuzom , prze
drukowały wszystkie inne pisma berlińskie, co u- 
waźają za symptom charakterystyczny. Na g ie ł
dzie berlińskiej d. 3 bm. rozszerzano też wieść, że 
Boulanger ustępuje. _____

Jako następcę K endella na a m b a s a d z i e  
r z y m s k i e j  wymieniają między innymi także 
hr. H erberta Bismarka, który wyjechał z Berlina 
za ośmiodniowym urlopem.

W Berlinie twierdzą, że w czasie uroczystości 
urodzin cesarza W ilhelm a była podnoszoną spra 
wa z b l i ż e n i a  s i ę  k u  s o b i e  A u s t r j i ,  
N i e m i e c  i R o s j i .  W duchu tym  m iał odbyć 
ks. B ism ark kilka konferencji z w. ks. W łodzi
m ierzem . U trzym ują, że odmowa RoBji w sprawie 
wystawy paryskiej ma także w tych konferen
cjach swe źródło.

W iększość prasy francuskiej zapisała bez 
kom entarzy w y d a l e n i e  d e p u t o w a n e g o  
A n t  o i n e z Alzacji i Lotaryngii. Stało się to, 
jak  zapew niają, na prośbę samego p. Antoine. 
Tylko or^an przywódzcy skrajnej lewicy, Justice 
pana Clemencean p isz e : „W ydalenie pana An
toine je s t klęską brntalnej siły, je s t zwycięstwem 
prawa, je s t odwetem ludzkiego sum ienia". Oaulois 
obawiając się, ażeby protest ten nie s ta ł się ha
słem  dla prasy radykalnej, a potem i um iarko
wanej, wzywa do zajęcia postawy spokojnej i mo
tywuje żądanie swoje następującem i u w ag am i: 
.W ydalenie to zdaje się być początkiem nowej 
kam panii dziennikarskiej Niemiec przeciw F ran 
cji. M ają widocznie nadziej'ę wywołać we Francji 
wybuchy gniewu i oburzenia, ażeby je  potem wy
zyskać przeciwko nam. P rasa francuska nie po
winna zatem  nastręczyć do tego żadnego pre
tekstu11.

Telegram y z Rzymu doniosły o u t w o r z e 
n i u  s i ę  n o w e g o  m i n i s t e r s t w a .  P rzesi
lenie gabinetowe, Które wybnchło 8. lutego b. r., 
trwało niesłychanie długo, bo prawie dwg one-' 
siące. Z dawnych członków gabingtfi wstęonją do 
nowego : Depretis jłnm aid i, nfagliani, B rin i Cop- 
pino. usobistość Crispi’ego, m inistra spraw we
wnętrznych, je s t zanadto znaną, aby zachodziła 
potrzeba bliżej ją  charakteryzować. Niem a naj
mniejszego prawdopodobieństwa, aby chciał on 
obecnie w jakikolwiekbądź sposób wpływać na za
chwianie nowego włosko-niemiecko-austro-węgier- 
skiego przymierza. Berlińska N ational Ztg. przy
pomina przemowę Crispi’ego w Berlinie, w odpo

wiedzi na toast p. Bennigsena. Wówczas oświad
czył Crispi, że we W łoszech żyją przyjaciele i 
bracia Niemiec, którzy w przyjaźni niemieckiej 
widzą podporę W łoch. Nat. Ztg. dodaje, że odtąd 
nie zm ienił Crispi swoich przekonań.

Zanardelli był k ilkakrotnie m inistrem  spra
wiedliwości i wchodzi obecnie do gabinetu wraz 
z Crispim, którego był towarzyszem w opozycji.

Także i jenera ł B ertolć-Y iala piastował jnż 
tekę m inisterstw a wojny. Ma to być człowiek fa
chowy z dawnej piemonckiej szkoły. Saraco, czło
wiek jnż wiekowy, rozpoczął polityczną karjerę 
jako zacięty radykał, wraz z Depretisem . Z cza
sem bardzo się umiarkował, a zasiadając w sena
cie, uważał za swoje zadanie t(apadać na m inistra 
sk a rb u , M agliani’ego. O becnii sta je  się jego ko
legą w gabinecie. To jednakże je s t  jeszcze naj
m niej rażącem  w m inisterstw ie koalicyjnom, tak 
rożnorodnem, jakiego jeszcze w parlament&rnem 
łycin  nie bywało. Mimo to, będzie nowe m in ister
stwo włoskie rozporządzało znaezną, nawet przy
gniatającą większością, bo tylko skrajna prawica 
i skrajna lewica staw iać mn będą opozycję; pierw 
sza dlatego, gdyż występuje zawsze przeciw Ma- 
gUani’emu, drnga zaś z powodu, że w ogóle w al
czy przeciw każdemu rządowi. Czy obie te grnpy 
znajdą zasiłek w innych jeszcze żywiołach Izby, 
przyszłość okaże. Na razie może D epretis zawo
łać z dnm ą: „Przecież dopiąłem  swego.*

Fremdenblatt omawiając w artykule w stęp
nym nowy gabinet włoski, powołuje się na oko
liczność, że Crispi po r . 1870 zaznaczył swe przy- 
jaźne usposobienie dla Nieriuec, a w r. 1877 w 
Berlinie objawiał nawet z zapałom BWe sym patje 
dla państw a niem ieckiego i ie  zresztą je s t zbyt 
praktycznym  i roznmnyun politykiem , aby m iał 
zapoznawać konieczność i doniosłość ścisłego sto- 
sunkn między W łocham i a Niemcami i A ustro- 
W ęgram i i aby m iał nie uznawać świętości zobo
wiązań, jak ie  W łochy przyjęły na siebie wzglę
dem państw centralnych wskutek ścisłego i szcze
rego przyłąozenia się do tychże. Nie może tego 
zapoznawać także i Zanardelli* który w czasie za
warcia poprzedniego trak ta tu  aliansowego z N iem 
cami i A ustro-W ęgram i, był członkiem ówczeane- 
go gabinetu i podzielał w zupełności zdanie tegoż 
gabinetu w tej sprawie. Tak więc wejść ma w ży
cie nowy gabinet, wprawdzie zmieniony co do o- 
sobistości i co do stososnnku swego z parlam en
tem , ale za to niezachw iany pod względem zasad 
polityki zagranicznej.

Scena w a n g i e l s k i e j  I z b i e  g m i n  —  
gdy przewodniczący, używszy po raz pierwszy 
prawa swego z mocy nowo uchwalonego „c lo tu re- 
b iln“ ,zam knął debaty nad irlandzkim  bilem  karnym , 
m iała być bardzo burzliwą. Parneliści wołali : .B ę 
dziemy do śm ierci walczyli o nasze prawa 1", a 
ktoś zaw o ła ł: „Precz z przewodniczącym 1“ Kilkn 
Irlandczyków ściskało ostentacyjnie Gladstona, 
wreszcie g ladstonian ie  i parnelici opnścili demon
stracyjnie salę.

Rozdrażnienie wzmaga się, a rząd wobec 
niego okazuje coraz większą cbwiejność. Proces 
wytoczony Dillonowi, 0 ’Brienowi, Crilly’emn i kil
kn innym  depntowanym z Irland ji, został zawie
szony. Stronnictwo irlandzkie rznca się natom iast 
w coraz gorętszą agitację. W poniedziałek wiel
kanocny zam ierzają urządzić w H yde-parku olbrzy
mią dem onstrację przeciw bilowi karnem n, w któ
rej mnóstwo liberalnych i raaykalnyoh klubów 
przyrzekło swój współndział.

Sprawa bułgarska.
N . f .  Presse pisząc o konferencji p i ł o w a  

z h r. K alnokim , donosi, iż K alnoky zapewnił\?vto- 
iłowa, ża A nstrja  pozostaje na stanowisku, jakie 
jnż m inister spraw zewnętrznych zakreślił w de
legacjach. K iedy rozmowa zwróciła się na kandy
datów do tronn bułgarskiego, odpowiedział K a l
noky, że sprawa ta jeszcze nie dojrzała. Stoiłow 
wspomniał o wzmagającej się agitacji w B ułgarji 
na rzecz księcia A leksandra, i o tem , że re jen c ja , 
mimo całej swej chęci powstrzymania jej, m ogła

by nareszcie oledz przymusowi opinii publicznej. 
Na to m iał K alnoky wyrazić przekonanie, że sam 
książę A leksander nie przyjąłby propozycji i w strzy
mał przez to zadaleko idące zapędy.

Stoiłow wyjechał do Berlina, aby zbadać u- 
sposobienie, jak ie  tam  pannje.

Z Londynu telegrafują, ie  według doniesień 
petersburskich, nawet w razie ponownego wyborn 
B&ttenberga i proklamowania Bnłgarji królestwem, 
nie wyszłaby Rosja z dotychczasowej swej biernej 
polityki,

N . fr . Presse o trzym ała z Bukaresztu do
kładny opis zamachn na życie prefekta rnszczn- 
ckiego, Manto wa. We czwartek o godzinie kwa
drans na ósmą wieczorem, gdy Mantow przecho
dził bulwarem koło kaw iarni Schreibera, przy
skoczyło do niego dwóch Indzi i dało trzy  razy 
ognia z rewolwerów. Mantow odniósł trzy  ra n y : 
w szyję, w prawe ram ię i w lewy bok. Jednego 
ze sprawców schwytano natychm iast, dragi chciał 
się ratować ucieczką, został jednak  wkrótce przy
trzym any. —  Obaj zbrodniarze, z których jeden 
nazywa się Bazyli Iwanow, drugi D ym itr Kawa- 
dopol, znany także pod im ieniem  Kawacowa, po
chodzą z Bess&rabii; przez dlngi czas m ieszkali 
oni w Ruszcznku, a od połowy m arca bawili w Bu
kareszcie, gdzie utrzym ywali ścisłe stosnnki z wy
chodźcami bułgarskim i.

W innych stawiono natychm iast przed prefe
ktem  policji, ks. Mornssi, który rozpoczął śledz
two. Zeznali ono, że m ieli zam iar zabić M anto- 
wa, gdyż on właśnie przyczynił się najwięcej do 
stłum ienia rokoszu w Ruszcznku i by ł powodem, 
ie  rozstrzelano k ilka ich krewnych. Twierdzili 
oni nadto, ie  nie m ieli zam iarn uciekać po wy
konaniu zam acha, spodziewają się bowiem, że 
zwycięskie wojska rosyjskie wkroczą niezadługo 
do Rum nnii i B nłgarji, a wtenczas wybije i dla 
nich godzina wolności.

Stan zdrowia Mantowa jest o ty le pomyśl
nym, ie  m oie on mieć nadzieję zupełnego wy
zdrowienia. Lekarzom ndało się wyjąć knlę, która 
utkw iła w szyi. O właściwym celn jego podróży 
nie wiedzą w Bukareszcie nic pewnego. Krąży 
pogłoska, że przywiózł ze sobą lis t od m ini
s tra  Nacewieza do jakiegoś znakomitego dostoj
nika rnm nńskiego. D ragom an rosyjski Jacobson, 
który mn towarzyszył w podróży, nam awiał go 
kilkakrotnie do odwidzenia posła rosyjskiego p. 
Chitrowa. Mantow ociągał się jednak, a gdy go 
coraz natarczyw iej namawiano, ndał się do ks. 
Mornssi z zapytaniem, czy mógłby być pewnym, 
że w pałacu posła rosyjskiego nie grozi mn ża
dne niebezpieczeństwo. Tym czasem  nastąpił za
mach. ___________

Z powodn urodzin ks. Battenberskiego, wysła
no mu z całej B n łgarji telegraficznie wiele po- 
winszowań, w samej Sofii zaś czyniono wiele 
przygotowań do uroczystego obchodu urodzin ks. 
A leksandra.

Katkow i Griers.
W ojna redaktora Mosk W ied. i tajnego 

radcy z potężnym m inistrem  spraw zewnętrznych 
trw a jeszcze ciągle, a bndzi powszechne zajęcie, 
gdyż znaczy ona niem al tyle, eo kw estja europej
skiej wojny lab  pokojn. Rosja katkowowska — to 
panslawizm rasowy i pchanie się na Wschód pod 
godłem szyzm atyckiego krzyża — Rosja zaś w o- 
sobie Giersa, to niem iecko-bizantyńska dyplomacja, 
nie ryzykująca niczego, a dążąca do oszukania 
wszystkich.

.N ie może też być obojętnem  dla Europy, 
który ~ż ty c i1 dwóch kierunków zwycięży.

Oto wiadomości o t e /  _walce, o ile echa jej 
rozchodzą się po dziennikacE. KoTń'? donosi z 
P e te rsb n rg a : Z atarg  między Giersem  a Katkoweń? 
rozstrzygnięty został po andjencji G iersa u cara 
w taki sposób, że car kazał udzielić Katkowowi 
naganę, i oświadczyć m u swe niezadowolenie, cze

go też dokonał z polecenia cara senator Lnboszy- 
cki. Car nie chce słyszeć o tem , aby Giers m iał 
ustąpić, nie chciał jednak  znów przystać na żąda
nie G iersa, który pragnął, aby Możk. Wied. prze
stały wychodzić.

Ściśle rzeczy biorąc, nie rozwiązano więc 
walki między Giersem  a Katkowem, tylko ją  na 
chwilę przyciszono i odroczono. Z ciekawością wy
czekują teraz, w jakim  tonie Mosk. Wied. odzy
wać się nadal będą. W Petersburgn utrzym ują 
nawet, że car byłby sobie ostrzej postąpił z K a t
kowem, ale chce uniknąć pozom , jakoby ulegał 
naciskowi z zewnątrz.

Do N . fr. Presse telegrafnją z P etersburga: 
„W ygotowane jnż ostrzeżenie dla Katkowa wetrzy- 
manem zostało. Nie trzeba tego jednak poczyty
wać za wielką przychylność cara dla niego, który 
owszem jes t na niego mocno zagniewanym, wobec 
niezbyt dawnych jednak  okazów łask i, objawionej 
mn mianowicie udzieleniem  orderu św. W łodzi
mierza, nie chciano nagłej zmiany zdania swego 
publicznie okazywać. W ysiano więc szefa zarządu 
prasy Teostykowa do Moskwy, żeby pryw atnie 
Katkowowi wyraził niezadowolenie cara. Na to 
zjechał Katkow do stolicy, w celn uspraw iedli
wienia się. W kolach dworskich odźwierciedla 
się wyraźnie niechęć cara do Katkowa. Zdaje się 
więc, że okres jego świetności przem inął. Czy 
przypuszczenie to je s t zupełnie uspraw iedliw io- 
nem, okaże się później. Zdaje się jednak w tej 
chwili, że o ustąpieniu G iersa nie ma mowy*.

National Ztg. pisze : „Panu Giersowi uśm ie
cha się osobny dowód szczególnej łaski cara, pod
czas gdy Katkowowi dostał się w udziale wyraz 
carskiego niezadowolenia za znane jego artykuły . 
Na tem  kończy się na razie cały spór, ale sądząc 
z przejścia, w jak i podobne za wikłania byw ają 
w Rosji rozwiązywane, można się spodziewać, że 
dopiero przy najbliższej sposobności i niezawiśle 
od obecnych zajść, bęlzie można wyprowadzić 
z tego prawdziwe wnioski. Stanowczy krok w tej 
chwili m iałby pozór pewnego nacisku z zewnątrz. 
Co się tyezy stosunku cara do Katkowa, to był 
on wielce bliskim  wówczas, kiedy car A leksander 
111. był jeszcze tylko następcą tro n n , i z owych 
to czasów zatrzym ał Katkow w dłoni swej cenne 
relikwie, które go upoważniają do zajmowania 
specjalnego stanowiska w zględem  cara. W szakże 
przed kilkom a m iesiącam i jaszcze otrzym ał re 
daktor Mosk. Wied. wraz z orderem  św. W ło
dzim ierza odręczne pismo carskie z wyrazem wy
sokiego uznania zasłng publicystycznych. Sądzą, 
że w danym razie byłby Katkow gotów podać i 
ten lis t i jeszcze niejedno do publicznej wiado
mości. Je ś li rzeczywiście tak ie  pobudki wpływają 
na sposób traktow ania p. Katkowa, to postąpio- 
noby sobie w Niemczech najodpowiedniej, gdyby 
ile możności ignorowano Mosk. Wied. i pozosta
wiono dalsze wyjaśnienia stojącym  w Rosji prze
ciw sobie czynnikom."

Pester Lloyd  donosi z Petersbnrga, że K a t
kow zaw arł w sierpniu zeszłego roku z wysłan
nikam i francnskim i amowę pisem ną, według któ
rej F rancja  obowiązuje sie popierać rosyjskie a- 
spiracje na Bałkanach, o ile nie dotyczą one S tam 
bułu. N atom iast przyjął na siebie Katkow m isję 
rugowania wpływu niemieckiego z dworu. Dalej 
umówiono się, że Francja wspierać będzie okupa
cję B nłgarji ze strony R osji, gdy tym czasem  Ro
sja przeszkodzi wojnie zaczepnej przeciwko F ran 
cji ze strony Niemiec. W  grudniu podał Katkow 
tę umowę carowi do wiadomości.

Independanee Beh/e  podaje depeszę z P a
ryża, podług której G iers w kole najbliższych 
znajomych zapowiedział rychle ustąpienie swoje 
pomimo chwilowego zwycięztwa nad Katkowem , 
gdyż upom nienia danego tem uż przez cara nie u- 
waża Giers za dostateczne. Nord  zapewnia ty m 
czasem, pisząc o „ubolewania godnym 11 konflikcie 
z Katkowem, że to je s t zasadniczy błąd, jeśli 
ktoś mówi o polityce m inistra spraw zewnętrz
nych i o polityce cara. W Rosji je s t tylko jedna 
poTu-yka na zewnątrz, a innej in terp re tacji nie do
puszcza -suj. system  rządzenia ani osobista uspo
sobienie cara. u;opóki Giers zostanie na na jd z ie ,
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Ciąg dalszy.)
w istocie, nbrawszy się bar- 
pozbjł się tego przekonania ie  

la słabość dla niego, a wszel- 
itki dla siebie zwykł byl pie- 
, zameldował się w ho-

lierała się do p. Balbiny, ale

•owa, dwaj młodzieńcy, jeden 
wysoki dygnitarz z W iednia,

^\rSEKL*Atanazego było * « | ż(jb tak

' i T u S j  (

Nar«T«> p « S «
ywo wystąpG . gala ząb- 

•»  kl4">

porabiasz ? pan, k t M  «

< *»*  -  “dpari

■ *temu, spojrsawszy u» a

— Pani baronowa wie, ie  gdy przyjdzie 
sezon wód, — rzekł Atanazy, — wszyscy Indzie 
przyzwoici chorują i muszą się knrować.

— A 1 tak 1 ja  także chciałabym  być choć 
w Ostendzie, ale czasu, tyle na to p itraeba 
•zasn...

Schyliła mu się do samego ncha.
— Tylko nie bałamuć nam Balbisi, sam się 

nie ożenisz, — rzekła, masz jnż łysinę poczynają
cą sie, starokawalerską.

— Dlaczegoby nie m iała zwiastować stanu 
małżeńskiego ? — zapytał Atanazy wesoło.

Z minką szyderską, trzęsąc główką, strojną 
w fałszywe włosy, zęby, cerę i mnóstwo kunsztow
nych wytworów, baronowa dodała :

—  Charakterystyka łysin  jest mojego wyna
lazku.

H ofrat, który przybywającego Atanazego  
zdaleka powitał, m iał czas, gdy baronowa żarto
wała, zabawiając A tanazego, nam yśleć sio 
powziąć nagłe postanowienie. W stał i zbliżył się 
do Z yglerow ej: . . . ,

— Proszę, abyście się nie sprzeciw iały, ani 
pani, ani Narcyza.

—  Cóż to ma być? — spy ta ła  rad-
czyni.

— Skorzystam z przybycia tn  Atanazego i 
rozmówię się z nim stanowczo.

Niepewna, co radzić m iała, Zyglerowa wska
zała mu Narcyzę.

H ofrat skinął na nią bez ceremonii. P rzy
szła natychm iast.

—  Proszę m i się nie sprzeciwiać —  rzekł 
żywo, chwytając ją  za rękę, jakby się obawiał 
aby mu nie uciekła. — Proszę m i się me sprze
ciwiać. Muszę się tn  zaraz rozmówić otwarcie 
z Atanazym.

— O czem ? po co?  — zimno spytała N ar
cyza, k tóra niec.erpiała, aby kto sam oistnie wy
stępował tam, gdzie ona raczyła mieć współndział 
w sprawie. F

—  To moja rzecz — po«zął hofrat.

Pogardliw ie w oczy mn spojrzała kuzynka.
—  Bardzo dobrze —  odezwała się — ale 

w takim  razie ja  nie jestem  tn potrzebną, um y
wam ręce i jadę napowrót.

Odwróciła się od niego, ale K saw ery ją
gonił.

—  Kuzynko, bez gniewu — zawołał Spie
sznie —  w niczem to nie krzyżuje twoioh czyn
ności, proszę cię, pozwól mi na tc. Co ci to 
szkodzi 1

— A  cotre a ise! — szepnęła baronowa i 
poszła zająć swe miejsce na kanapie.

H ofrat, który lękał się zmięknąć, odkłada
jąc, przystąpił do Atanazego, poszeptał mn coś 
do ncha, ujął pod rękę i poszedł z nim  do sy
pialnego pokoikn Narcyzy, niezważając na jej naj
gwałtowniejsze protestacje, zakazy i prośby. Drzwi 
się zam knęły za nim i. Znajdowali się w miejscu, 
które mnóstwo tajem nic zdradzało. N a tnalecie 
stały jeszcze wszystkie kosmetyki, ciecze, proszki, 
pędzle, gąbki, którem i się odświeżała Narcyza, 
łóżko zachowało wycisk jej palchnego ciała.

Hofrat wcale tego nie widział.
—  Panie Atanazy —  począł, aż bełkocąc 

z pośpiechn —  jestem  człowiekiem otw artym , nie 
chcę nic czynić podstępnie. Przybyłem  t i  w celu 
staran ia  się o rękę panny Balbiny. N ie pochle
biam  sobie, abym  mógł elegancją i dowcipem 
walczyć z panem bratem , ale moja pozycja, m a
ją tek , stosnnki, wszystko mi daje nad nim  prze
wagę. Po co się masz narażać ?

A tanazy słuchał z krwią zim ną.
— Panie  Ksawery — odezwał się, gdy tam 

ten dokończył —  płace ain wzajemnością. P rz y 
byłem  tu także z zamiarem oświadczenia się o 
rękę panny Balbiny. Ani m ajątk iem , ani ty tu łem , 
ani zarozum ieniem  o sobie nie mogę panu spro
stać, ale mam pewne powody sądzić, ie  panna
Balbina życzy mi dobrze i nie odmówi. Poco się
masz narażać na dekonfitufę ?

S tali chwilę naprzeciw siebie, patrząc w o

csy. Oburzony hofrat tem  zuchwalstwem brata  
zaciął nsta pogardliwie.

—  Spełniłem , eom nważał za mój obowią
zek —  dodał chłodno na pozór, choć się bnrzył 
mocno w sobie —  pozostaje mi tylno życzyć 
szczęścia.

Skłonił się , i A tanazy oddał ukłon z prze
sadzoną uniżonością.

— Życzę pann hofratowi pomyślnośoL.. — 
w yjąknąl zwolna.

—  Bez żartów —  przerw ał K saw ery — 
masz pan jakie dowody, że mn sprzyja panna?

— A pan?
— Mnie upewnia Zyglerowa, ie  ma rozum, 

a to starczy. |
— Ale w m ałżeństw ie kojarzącem  się ro

zum niekoniecznie je s t m otorem  jedynym .
—  Niekoniecznie, w istocie — odparł hof

ra t  — chociaż panna ma la ta , w których reznm 
zaczyna brać górę.

P rzepraszam  pana — wyrwało się A ta
nazem u zniecierpliw ionem u —  rozpoczynam y dy
skusję teor 'tyczną, k tó ra  wiele czasu zabrać może, 
a ja  m am  go mało. Żegnam.

P. K sawery zabiegł mn ode drzwi.
—  N ie ustępujesz więc pan?
—  A pan ?
Skłonił się A tanazy bra tu  i powrócił do sa 

loniku, w którym  Narcyza, jak  zwykle, stanowiła 
jądro  grom adki swych wiernych-, popatrzała na 
powracającego, napróżno go uBiłując odgadnąć. 
Dopiero za nim  zaraz kroczący z powagą hofrat 
postawą swą zbieJzoną mimowoli przekonał ją , że 
został pokonany.

Atanazy, poprzedzający go, nie zatrzym ał 
się naw et w saloniku, i nie chcąc pozostać, wy
niósł się, nim N arcyza pochwycić ge zdołała.

—  Szalony 1 —  zaw ołał hofrat, patrząc na 
drzwi zam ykające się. —  Gdyby człowiek chciał 
u trzym ać stosunki fam ilijne, chciał być dla nich 
potulnym  i wyrozumiałym, cóż to pomoże, gdy 
sami sobie sikodzą...

N arc jza , nie mówiąc i nie słuchając go, po
szła do okna, by na łono Zyglerowej wylać słu
szne swe żale.

Tn zmuszeni jesteśm y zawiesić opowiadania 
nasze, aby się zwrócić do przeszłości, która nam  
objaśni wypadki dnia tego, stanowiącego ważną 
epokę w d ziejach  serca p. Balbiny.

W idzieliśmy ją  ostatniego wieczora, npojoną 
szczęściem , do którego śiuiało w yciągnęła dłonie.

Dzień następny m iał w jej przekonaniu zbli
żyć albo nawet rozstrzygnąć rozwiązanie. M iała 
rnęztwo, i zdawało się jej, że niem  natchnęła 
Atanazego.

Tymczasem osuuwała się in tryga, k tó ra  ca
łą  tę budowę zburzyć mogła. Zyglerowa w prze- 
konaoin, że wydanie Balbiny za hofrata mogło 
szczęście jej zapewnić, zgadzała się z Narcyzą, 
i ł  w wyborze środków przebierać niebyło można... 
W iedziały ebie, że Balbina m iała słabość dla A ta
nazego, i że ta  się odrodzić te raz  mogła. Potrze
ba ją  było zabić, a Zyglerowa wypadkiem m iała 
w ręku m ordercze narzędzie. Byl to lis t p. A ta
nazego, pisany do p. Piotrowej, a znaleziony w pa
pierach po jej śm ierci przez rodzinę. Atanazy 
w chwili jakiegoś zniechęcenia, odpowiadając na 
zachęty Piotrowej, aby się zbliżył i kończył, pisał 
do niej i poddał surowej krytyce charakter, oby
czaj, sposób życia p. Balbiny. Oddawał je j wiel
kie pochwały, ale nie znajdował przymiotów, po
trzebnych do zapewnienia szczęścia w małżeństwie. 
List, starannie wystylizowany, napisany dowcipnie 
i um iejętnie, m iał jakiś pozór słuszności i prawdy. 
Można było przewidywać łatwo, ie  na o. Balbiuie 
uczynić musi ogromne wrażenie. Sąd ten 
przez kogo innego wygłoszony, małoby ją  obcho
dził —  od Atanazego był ciosem dla dziewczęcia, 
które wcale zaufaniem w siebie nie grzeszyło, a 
pracując nad udoskonaleniem swem moralnem, 
tysiączne w sobie upatrywało wady.

Nieszczęśliwy tra f spraw ił, ie  ułomności, 
które podnosił Atanazy, były te, które ona sama 
sobie wyrzucała. (C- <*■ n.j
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można być pewnym, że wola jego i wola cara 
będą identyczne

Z Londynu donoszą do Wiett. A llg . Zta., że 
w tam tejszych dobrze poinformowanych sferach 
uważają zajście między Katkowem a Giersem za 
nie‘ ałatwione dotąd, jakkolwiek osobista pozycja 
G iersa nie uchodzi już za zagrożoną.

A w związku z całą tą  sprawą ciekawa je s t 
rozmowa, którą m iał współpracownik Figara , ze 
znanym bar. Jom ini. Dyplomata ów z obozu Giersa 
oświadczył, iż Rosja nie pójdzie w nastaw oną przez 
Niemcy łapkę. B ism ark zaklina nas — mówił Jom ini 
— byśmy szli do B nłgarji, aby on mógł napaść na 
F rancje . My jednakowoż m usimy mieć wolną rękę 
i nie pozwolimy zniszczyć F rancji. Co się tyczy 
stanowiska rosyjskiego względem A ustrji, to ta 
kowe z trudnością da się przewidzieć.

Podobne zapatryw anie wyraża także G raM a- 
nin. Pisze on: „Zewnętrzna poiityka Katkowa
pcha Rosję na pełną niebezpieczeństw drogę, na 
którą, radziby jej wrogowie, aby w kroczyła.1*

Oto relacja  z zajścia, które je s t w tej 
chwili najważniejszym  wypadkiem pulitycznym 
w Europie.

Nowy obraz Matejki.
K om itet zakupna obrazu M atejki dla Muze

um narodowego w Krakow ie, odbył pod przewo
dnictwem dra M. Zyblikiewicza posiedzenie, na 
którem  oprócz członków, stale w K rak o w i zam ie
szkałych, m iały swych delegatów także W arszawa, 
Lwów i Poznań.

Sprawdzono stan funduszów, który z dniem
I .  b. m. i przedstawia się jak następuje .

W płynęło : I. Zo składek złożonych przez m ie
szkańców Galicji 20.512 05 zł., od przejezdnych 
(14.785 rubli) =  17.315 zł., z różnych m iejsc ką
pielowych 2.750 zł., z Księstwa Poznańskiego zł. 
2.754, z P rus królewskich 853 zł., z obojga Szlązka 
8 6 1 0  zŁ, od ziomków z Bukowiny 211 zł., z F ran 
cji 57 W  z Szw ajcarji 33 zł., z Włoch 25 zł., 
z Anglii 90 zł., z Szwecji 137 zł., z Turcji 11 zł., 
z Azji 24 zł., z Am eryki 61 zł., z A ustralii 34*50 
zł. Razem ze skł adek rodaków 44,053-65 z ł . ;
I I . Z przedstaw ienia teatralnego d. 13. września 
1881 r. 1.112*23 zł.; H I. Z wystawy obrazów Ma
tejk i na W awelu 1 .61308 z ł.;  IV. Z procentów 
przyrosło do dnia 1. stycznia 1887 roku 1.852*87 
zł. ugó ł funduszu w dniu 1. kw ietnia 1887 roku 
49.531*83 zł. Z funduszów tych wypłacił kom itet 
mistrzowi M atejce dnia 14. listouada 1883 roku 
20.0u0 zł., dnia 2 J. maja 1^84 r. 15.000 zł., dnia 
25. m arca 1887 r. 12 000 zł. Razem zł. 17.000.

Pozostaje przeto jeszcze w rękach kom itetu 
kwota 2.531 83 zł., ulokowana na książeczkę w To
warzystwie wzajemnego kredytu w Krakowie.

N astępnie udał się kom itet do M atejki dla 
porozumienia się z nim względem obrazn, który 
w zamian za „Sobieskiego pod Wiedniem** ma dla 
Muzenm narodowego malować, postanowiwszy kon- 
tentować się obrazem mniejszych rozmiarów, a to 
ze względn na niepospolitą hojność i ofiarność dla 
sprawy publicznej, jakich m istrz liczne złożył do
wody. M atejko, wprowadziwszy kom itet do swojej 
pracowni i wskazując na olbrzym ie rozpięte i pod- 
m alowane już płótno, przemówił w te  słow a:

„W ielce wdzięczny W am  jestem  Szanowni 
Panowie, żeście przybyciem  swojem tu ta j ułatw ili 
m i zamierzone porozumienie się z W ami. Jak  
widzicie, uprzedziłem  upom nienie się W asze, bo 
oto obraz, który W am  się odemnie należy, za
czyna nabierać już życia... Postanowiłem  w za
m ian za „Sobieskiego* dać narodowi to, co mu 
najm ilszem  być może, to eo sam naj oręcej uko
chałem  od dziecka, a więc „Kościuszkę pod Ra- 
cław icam i1*. I to tak  jak  przyrzekłem , dam go 
na obrazie dokładnie tychże samych rozmiarów, 
jak ie  m iał obraz, który imieniem narodu ofiaro
wałem Rzymowi. Gdybyście zażądali koniecznie, 
bym W am co innego malował, sueln ićbrm  ży
czenie W asze m usiał, bom przyrzekł, ale nie taje, 
że przyszłoby mi to z niem ałą przykrością.

„W yznaję, że dla artysty  o wiele wdzię- 
czniejszem polem byłoby przedstawienie scen, 
błyszczących od złotogłowiu i sajety, cieniami 
fałdów aksam itu  i św ietnością barw. Ale skoro 
tu naród cały objawił życzenie posiadania po 
m nie pam iątki, to a rty sta  zmuszonym się widzi 
z am bicji swojej zrobić ofiarę i namalować to, co 
narodowi najm ilsze... a więc ten lud i tego na
czelnika jego, ubranych w szare snktnauy.

„F ak t to dziejowy, doniosłości ogromnej, 
gdzie no raz pierwszy lud od pługa powołanym 
został do obrony wspólnej Ojczyzny 1 Obok Ko
ściuszki tu  oto um ieściłem  K ołłątaja, bo jakkol
wiek on osobiście w bitw ie Racławickiej udziała 

_ nie brał, to przecież zdało mi się, że odstępauyf^ 
oa ścisłej prawdy historycznej je s t tu kogjJgune, 
i że plśtać jego na tym © brazia^frjfibęflna, bo 
dnch jogo ąb.ecuym tu . byj»_J>ftr*‘jego głównie to 
dziełem , że na Ind wiejski, zapominany dotąd, 
zwrócono wówczas nwage i powołano go do czynn.

„Najlepiej zapewne przedstawićby było ra 
cławicką bitwę, jak  chłopi grzmocą Moskali, ale 
t-en sposób przedstaw ienia nie wydał mi się wła- 
śeiwym. Obrałem więc chwile, gdy przywożą i 
prezentują naczelnikowi już zdobyte arm aty, a 
iuni ścielą mu pod stopy zdobyte przez siebie 
sztandary.

„Ten, postaci wyniosłej, co przy arm acie 
tam  stoi, a drudzy naczelnikowi nań wskazują, to 
B artłom iej Głowacki, bohater tego dnia.

„Za Kościuszką tam z boku będzie jeszcze 
jenera ł M adaliń3ki, a tu po lewej stronie dodam 
jeszcze grup parę i figur kilka rzucę, które może 
nio wszystkim będą mile. ale uznałem , że na 
obrazie tym  ktnieczue.

„Zastanowi to panów może, że figury, za
rysowane na tern płótnie, są m niejsze nieco, niż 
na innych moich równej, wielkości obrazach... To 
ma swoje znaczenie i swoją przyczyni*. Bo naj
przód i ladzie byli to, do wczoraj jeszcze na polu 
walk nieznani, Którzy tu ta j dopiero oby watolami 
k ra ju  się stają. A powtóre, że walka toczyła się 
t.u o ziemię naszą, więc tej ziemi główna przypaść 
pow nna w obrazie rola, ludzie zaś działający 
nstąpić wobec niej muszą nieco na drugi plan. 
D latego krajobraz, z natury  na miejscu zdjęty, 
wypełni tu znaczną część obrazu."

Towarzystwo

nauczycieli szkół wyższych.

W dalszym ciągn wczorajszego przedpołu
dniowego posiedzenia, ucLwalono w rozprawie nad 
wnioskami wydziału Tow. w sprawie „nauki języ
ka niemieckiego* następujące propozycje.*

„2) W alne zgromadzenie uznaje, iż celem 
osunięcia przeszkód, które dotychczas utrudniały

dopięcie tego w znacznej m ierze praktycznego 
celu, potrzebne s ą :

a) wydanie odpowiedniego jednolitego plann 
nauki, zawierającego szczegółowy rozkład m ate- 
rja łu  na poszczególne k lasy ;

5) wydanie dokładnej instrukcji dla nauczy
cieli języka niem ieckiego;

c) wydanie podręczników dla nanki języka 
niemieckiego, zm ierzających stopniowo do okre
ślonego powyżej celu, a zgodnych z rozkładem  
n a n k i;

d ) ograniczenie liczby uczniów w jednej 
klasie do tego stopnia, iżby każdy z nieb znalazł 
dostateczną sposobność do ustnego ćwiczenia się 
w jęz j ku niem ieckim  pod okiem nauczyciela ;

e) ułatw ienie tak  przyszłym jakoteż czynnym 
już nauczycielom języka niemieckiego nabycia łab 
zachowania zupełnej wprawy i biegłości w tym że 
języku ;

aa) przez wprowadzenie praktycznych kon- 
wersatorjów na wydziałach filozoficznych obydwóch 
uniwersytetów krajowych i przez wysyłanie kandy
datów zawodu nauczycielskiego (słuchaczów filozo
fii) do uniwersytetów w Niemczech lnb w niem ie
ckich prowincjach monarchii a u s tr ja c k ie j;

bb) przez udzielanie od czasn do czasn ur
lopów i zapomóg czynnym nauczycielom języka 
niem ieckiego, celem pobytu i dalszego kształcenia 
się w Niemczech lub w niem ieckich prowincjach 
m onarchii austrjackiej.*

Na tern zakończono rozprawy, odraczając po
siedzenie na godz. Ł  popołudniu.

P. Zaleski w dłuższej przemowie uzasadniał 
swój wniosek o utw orzenia 14 posady nauczyciel
skiej w galicyjskich gimnazjach.

Po przemówienie ref. d ra  Ćwiklińskiego, 
przyjęło zgromadzenie powyższy wniosek z m ałą 
poprawką.

W niosek p. Kunza „o kw alifikacji nauczy
cieli języka niem ieckiego1* odrzucono po przemo
wie p. Trzasków skiego.

N astępnie przekazało zgrom adzenie wydzia
łowi do bliższego zbadania, po przemówieniu pana 
Ćwiklińskiego, wniosek K oła stanisławowskiego 
(ref. p. W ujeik) w kw estji zmiany plann nanki 
w szkołach ludowych tam , gdzie is tn ieją  szkoły 
średnie.

Jednogłośnie przyjęło zgrom adzenie wniosek 
wydziału (ref. p. Próchnicki) w sprawie wydania 
instrukcji dla nauk języka polskiego.

Nad wnioskiem Koła tarnowskiego .co  do 
u trzym ania kon wiktorów przez nauczycieli1* (ref. 
p. Trzaskow ski) wywiązała się dłuższa dysknsja, 
w której przem aw iają pp. Zooiler i N iem entowski 
( z a ) , a p. B obrzyńst p r z e ć  w. Nakoniec za
padła następująca uchw ała: „W ydział poczyni po 
trzebue kruki, aby pod względem utrzym ania kon- 
wiktorów w tych m iastach, gdzie są sem inarja 
nauczycielskie, byli tam tejsi nanczyciele trak to 
wani na równi z nauczycielam i tych m iast, które 
nie m ają seminarjów.

* **
Dziesiejsze poranne posiedzenie rozpoczęło 

się o godz. 9y8. Przewodniczący dr. Radziszewski. 
Obecnych przeszło 100 członków.

Zgrom adzenie przystępuje do obrad nad wnio
skiem wydziału w sprawie nauk dziejów ojczystych. 
Nad wniobkami tym i wywiazała bię gorąca dvsku- 
s ja , w której brali udział prof. Rawer, Próchni
cki, Źnliński i dr. Sokołowski, który postawił 
wniosek aby 1) Towarzystwo postarało się u władz, 
żeby klasa z dziejów ojczystych wpływała na o- 
gólny postęp uczniów; A) aby ułożyć podręcznik 
dla szkół średnich ułatw iający nankę historji k ra 
ju  rodzinnego. Oba wnioski powyższe, jakoteż wnio
sek wydziału przyjęło zgromadzenie bez zmiany, 
a m ianow icie:

„1) Pożądanem  je s t aby historja kreju  ro
dzinnego była w naszych szkołach średnich przed
m iotem  obowiązkowej nanki.

2) Pożądanem  jest, aby każdy uczeń, pytany 
z b istorji powszechnej przy egzam inie dojrzałości, 
otrzym ał jedno pytanie z dziejów Polski i R nd.* 

Im ieniem  Koła krakowskiego referow ał prof. 
Tomaszewski po obszernej, oklaskami przyjętej 
przemow’e, wnoski, jako t o :

W alne zgromadzenie uchwala :
„1. Je s t rzeczą pożądaną a) aby w naszych 

szkołach średnich rok szkolny uroczyście otwiera
no i zamykano; b) aby w razie, gdy egzam in doj
rzałości nie kończy się z zam knięciem  rokn szkol
nego, dyrektor w obecności grona nanezyoieli po
żegnał nczniów, opuszczających zakład z patentem  
do jrza łośc i; c) aby podczas uroczystego zamknię
cia roku szkolnego dawauo najlepszym  uczniom 
medale, nagrody w książkach i listy pochw$lp.%.

2. Odznaczenia przyznaje pał Ł.-£j.nao naD.  
ezycieli, z zacbowgnięm>flaj większej m iary. Meda
lam i kom isja egzam inacyjna abitnrjen-
Y Jw, a wyjątkowo wybitnemu abitnrjentow i przy
znaje m edal złoty.*

W  dyskusji nad tem i wnioskami zabierają 
głos z propozycjami pewnych, mało zresztą zna
czących (co do punktów a. b przyjęty h popra
wek) pp. K ryeiński, Palm stein , Zipperi Źnliński i 
Lewicki.

Następaje odczytanie podanego poniżej sa
moistnego wniosku:

„W alne Zgromadzenie poleca wydziałowi 
Towarzystwa zbadać, czy i w jak i sposób meżna- 
by w obrębie naszego Tow. utworzyć fundusz 
em erytalny dla wdów i sierót po członkach Tew., 
któryby w pożądany sposób nzupełniał szczupłą 
pensję wdowią, a zastępował ją  w wypadkach, w 
których ustaw a pensji wdowie nie przyznaje.* 

(Podp.) German, MaciszewBki, Sokołowski, 
Petelenz, J. Lewicki.

W niosek powyższy, jako też i dalszy po
rządek dzienny będzie przedm iotem  rozpraw po
południowego posiedzen ia , zapowiedzianego na 
godzinę 3.

J. I. Kraszewski.
Wczoraj w południe, bez jakichkolwiek urzę

dowych zawiadomień, dowiedziała się młodzież aka
demicka, iż ciało zmarłego przywiezionem będzie 
z kolei do krypty przy kościele ks. Pijarów. Dworzec 
kolejowy otoczono też tak, że przecisnąć się było trn- 
dno. Po przybyciu prezydenta dr. Szlaohtowskiego i 
członków komitetu pogrzebowego pp. Kossaka, Miła- 
szewskiogo, Muczkowskiego i Rzewuskiego, w obecno
ści fizyka miejskiego dr. Buszka otwarto wagon, 
w którym mieściła się trumna ze zwłokami, zamknięta 
w drewnianej pace, zarzuconej wieńcami z nieśmier
telników. —  Trumnę z żółtego drzewa, z czarnemi 
ozdobami i metalowemi antabami, wydobyli żałobnicy 
przedsiębiorstwa p. Szafrańskiego. Trumna nie wiel
kich rozmiarów pokrywa tylko drugą wewnętrzną 
metalową. W wagonie oprócz wieńców na pace się 
znaj iu jąc \ch , były jeszcze dwa wielkie kosze ró
wnież z wieńcami z Genewy nadesłanymi w li
czbie 64.

Zwłoki złożono na karawan, zaprzęgnięty w aześó 
koni. Zanim nszykować można było pochód, akademicy 
i młodzież rozohwytali wszystkie wieńce, —  odprzę-

gnięto konie i oddano je służbie, a ze zdumiewająoą 
szybkością, porządkiem i oiszą trzymający wieńce usta
wili się w porządku po dwóch, —  inni przystąpili do 
karawanu i pociągnęli trumnę. Coraz liczniej napły
wająca publiczność, z obnażonemi głowami towarzy
szyła żałobnemu pochodowi, który dążył wolno ulica
mi : Pawią, Basztową, przez bramę Florjańską ku 
kościołowi ks. Pijarów, a przedstawiał rzeczywiście 
wspaniały widok.

Imponująca licz Da wieńców, niesionych przez 
akademików, pomiędzy którymi byli i izraelici, kara
wan oiągniony z poozątkn przez młodzież różnych 
sfer, zmienianą przez ludzi sędziwego wieku, cisza 
i spokój przy najpiękniejszej pogodziu, musiały na 
widzach wywrzeć niezwykłe wrażenie, to też widzia
no wiele osób ze łzami w oczach, towarzyszących 
pochodowi.

Przy kościele akademicy utworzyli szpaler, aby 
nie dopuścić natłoku; we wzorowym porządku trumnę 
ze zwłokami zniesiono do krypty i ustawiono na ka
tafalku.

W ieńcami, jakie wraz z ciałem nadesłano, 
ozdobione zostanie jeszcze lo czasowe miejsce spo
czynku zmarłego. Przedstawia się ono wszakże już 
teraz tak gudue, iż przyznać trzeba, nie można było 
w Krakowie znaleść lepszego, a także właściwszego 
i dostępniejszego dla publiczności miejsca czasowego 
nmioszezenia zwłok.

Kilkanaście schodków wiedzie do krypty pokry
tej czarnem suknem. W pośrodku ustawiono katafalk, 
na którym złożono trumnę. Wśród zieleni nad nią 
w głębi wznosi się iy olbrzymi biust zmarłego, 
dłuta prof. Gadomskiego. Miejsce przy trumnie po
kryte wstęgami z wieńców, między któremi błyszczy 
złoty napis „Stowarzyszenia rękodzielników zacnemu 
patrjooife i pisi rzowi**.

Po oDn stronach katafalku wznoszą się stopnie 
kamienne, wiodące do ołtarza u góry ustawionego, 
przy którym odbywać się będą żałobne nabożeń
stwa. Trwać one będą niezawodnie codziennie, aż 
do dnia pogrzebu, a dostęp dla publiczności będzie 
dozwolony.

Komitet zajmujący się pogrzebem oznaczy zape
wne na najbliższem posiedzeniu dzień, w którym po
grzeb się odbędzie —  jak wiadomo, wskutek żądań 
rodziny dopiero po 15. b. m. Najprawdopodobniejszym 
jest dzień 18. kwietnia, w poniedziałek.

Geas donosi, że przez tydzień bieżący krypta 
kościoła księży Pijarów zamknięta będzie dla publi
czności:

W czytelni stowarzyszania młodzieży nandlowej 
w Krakowi® na posiedzeniu Wydziału uchwalono: 1) 
złożyć wieniec na trumn,e, 2) zakupić żałobne nabo
żeństwo i 3) wziąsó udział w pogrzebie gremialnie.

W bardzo wielu miastach krajn odprawiane są 
codziennie prawie nabożeństwa żałobne za spokój duszy 
ś. p. Kraszewskiego.

W ostatnich dniach urządzono takie nabożeństwo 
w Śniatynie, Wadowicach, Bohorodczanach, Przemy
ślu, Dolinie, Kałuszu etc. Brak miejsca niepozwala 
nam na podanie sprawozdań naszych korespondentów 
o tych nabożeństwach, będących wyrazem pietyzmu 
dla ś. p. Kraszewskiego.

W B o h o r o d c z a n a c h  urządzono nabożeństwo 
dzięki gorliwośoi prezesa rady powiatowej p. Józefa 
Szalińskiego. Przez cmentarz prowadził do głównej 
bi amy kościoła 0 0 . Dominikanów szpaler z drzew 
szpilki!wych, dostarozonych przes skarb bohorodezań- 
bki, na kościele powiewały chorągwie.

W pośrodku kościoła ustawiony był kataialk 
gustownie przystrojony, a koło trumny był biust ś. p. 
Frabzewskitgo, pod nim godło Polski, przysłonięte 
żałobą, pod biustem pg&lematy zawodu literackiego

Przed wszyatkiemi ołtarzami odprawiano mszę 
św iętą; przed wielkim ołtarzem celebrował ks. przeor 
00 . Dominikanów, a przy ołtarzach bocznych księża 
ruscy, którzy przybyli z gotowością, ażeby oddać cześć 
synowi wspólnej Ojczyzny.

Po kazaniu w pięknych i gorąoh słowach wy- 
głoszonem przez czcigodnego ks. przeora, udało się 
następnie siedmiu księży przed casłrum doloris. Po 
pięknych ruskich egzekwiach nastąpiły egzekwie ła
cińskie, odśpiewane przuz księży Dominikanów, a na 
zakończenie odśpiewano chórem p ieśń : „Za latami
miną lata**.

D. 31, marca odbyło się w Frzemyślu w ka
tedrze rzym. kat. nabożeństwu żałobne zu duszę ś. p. 
Kraszewskiego. Mszę odprawił ks. biskup Solecki, 
poi zem nastąpiły egzekwie przed kataialkiem. Na 
chlubę kupców i przemysłowców podnieść należy, iż 
w czasie nabożeństwa pozamykali sklepy

D. 3. b. m. odfoy<ć się w Przemyślu za inicja
tywą zboru izrjtónckiego sal&fine nabożeństwo TP"sy*- 
nagodzę, kl^fre zakońozyła przemowa rabina p. Szmel- 
kesa, y k tó r e j  tenże podniósł zasługi ś. p. Kraszew- 
**Ki~ego i ogromną stratę, jaką przez śmierć jego naród 
nasz poniósł11.

*  *  *

Niemcy zwłok Kraszewskiego przez terytorjum 
swoje puścić me raczyły.

Ze względu na to, ażeby ciało zmarłe nie wnio
sło do kraju choroby zaraźliwej, udzielają państwa na 
przewiezienio zwłok pozwolenia, o które, z przyłącze
niem świadectw lekarskich, prosić należy ambasado
rów Z prośbą tego rodzajn genewski przesiębiorca 
transportów zwłok zwrócił się zawczasu w Bernie do 
ambasadorów austrjackiego i niemieckiego. Ambasador 
austrjacki trudnośoi nie czynił najmniejszych —  do
kumenty w porządku znalazł i pozwolenie udzielił. 
Ambasador niemiecki zażądał czasu 24 godzin, celem 
porozumienia się z rządem. Przedsiębiorca do Genewy 
odjechał i na odpowiedź czekał Po upływie 24 go
dzin odpowiedź nie nadeszła. Telegrafuje więe on do 
ambasadora z zapytaniem —  reponse payóe. Amba
sador nie odpowiada. Telegrafuje powtórnie —  znów 
nie odpowiada. Telegram trzeoi, z odpowiedzią opła
coną, wyprawił we środę wieczorem i raz jeszcze od
powiedzią było milczenie. Zwłoki Kraszewskiego w y 
prawione być miały we czwartek w południe, o ozem 
rząd niemiecki był zawiadomionym w podaniu o po
zwolenie. Nietylko pozwolić ale odpowiedzieć nawet 
ni“ raczył.

Milczenie rządu niemieckiego sprowadziło zwło
kę w wyprawien.u zwłok Krcszewskiego z Ge
newy.

Przed południem we czwartek obecni w Gene
wie Polacy zebrali się na dworcu kolei żelaznej, ce
lem oddania ezei ostatniej wielkiemu zmarłemu. Zwło
ki złożono do wagonu Pogrzebowego. Trumnę okryto 
wieńcami. Dr. Laskowski słów kilka pożegnania prze
mówił Godzina odjazdu wybiła i wagon na miejscu 
pozostał. Na odpowiedź ezekaro. —  Czekano na nią 
do wieczora jeszcze — w przypuszczeniu, że spóźnie
nia jakieś nieprzewidziane zaszły. Nie nadeszło je
dnak. Czekać już dłużej nie można było. Wagon 
przyozepiono do pociągu pospiesznego, wychodzącego 
a Genewy o północy. Zwłoki poszły traktem na Zu- 
rich koleją arulańską do Wiednia.

Postępowanie rządu niemieckiego wywołało 
w Genewie wśród ludności powszechne oburzenie.

O s p u ś o i z n i e  l i t e r a c k i  ej po J  I. Kra
szewskim donoszą z San Remo 31. m arca: Dziś 
z rana otworzyła komisja sądowa opieczętowaną willę 
Kraszowskiego M i l l a f l o r e s  w obecności miejsco
wego rejenta, dwóch synów Kraszewskiego i p. Schnei
dera. Wnętrze jej przedstawiało widok magazynu. 
W dolnych pokojach leżały wszędzie paki, meble, 
obrazy i t. p. na stołach, krzesłaoh i na podłodze.

Nieporządek wskazywał, że rzeczy były spakowane i 
przygotowane do przesiedlenia.'. Śp. Kras: wski kazał 
przed swoim odjazdem z San Remo pakować wszyst
kie swe rzeczy w zamiarze stałego osiedlenia się 
w okolicy Lausanne.

Kiedy jednakże Kraszewski, który podróż do 
Szwajcarji przedsięwziął w towarzystwie swego se
kretarza p. Oskara Schneidera i służącego Landro, 
zachorował w Turynie, powołano p. Heinitz telegra
ficznie. Pakowanie rzeczy zostało więc przerwane, 
dla tego też przedstawia się tu pewien nieład.

Biurko zarzucone rozmaitemi papierami, po
między temi dnio szkiców rysunkowych, zapisanych 
ołówkiem notatników, luźnych kartek i urywków rę
kopiśmiennych. Na ziemi leżał stos fascykułów, za
wierających obfite materjały do dzieł, które był roz
począł pisać. Biblioteka jest bardzo znaczna, obejmu
je około 30.000 tomów

Obecny przy komisji sądowej rejent miejscowy, 
zastępował w myśl ustawy resztę nieobecnych spad
kobierców. Synowie więc ś. p. Kraszewskiego wzięli 
z pozostałych papierów tylko kwit sądn drezdeńskie
go, potwierdzający złożenie w tymże sądzie testa
mentu i dekoracyj orderowych zmarłego, ażeby z nich 
zrobić użytek przy pogrzebie w Krakowie. Następnie 
przedsięwziął rejent oddzielenie rzeczy i sprzętów bę
dących własnością rodziny Sehneider-Heinitz, zezwa- 
tjąc tejże wzięcie takowych i odt-słanie do Drezna. 

Ś. p. Kraszewski da. o wał p. Florze Heinitz całe 
urządzenie pierwszego piętra i inne jeszcze rzeczy, 
jak o tom świadczy jego list własnoręczny. W tvm 
kierunku spełnioną została jego wola. Reszta rzeczy 
pozostanie tymezasem nietkniętą, aż do ostatecznego 
niemi zarządzania za zgodną wolą całej rodziny. Ko
sztowności złote i srebrne wziął rejent do siebi° do 
przechowania,

Prócz znacznej literackiej spuścizny, pozostało 
po zmarłym mnóstwo notatek i rysunków. Tych osta
tnich jest więcej, jak tysiąc. Są to w większej części 
szkice ołówkowe krajobrazów najrozmaitszych, jedne 
zupełnie, inne wpół tylko wykończone. Są także bar
dzo piękne akwaielowe roboty na kartonach, a na
wet i kilka obrazów malowanych olejnemi farbami. 
Szczególnie po opuszczeniu więzienia w twierdzy 
magdeburskiej, poświęcał śp. Kraszewski dużo czasn 
malowaniu i rysowaniu. Zawsze też było jego zwy
czajem rysować lnb malować kiedy układał w myśli 
nową powieść, ta powstawała w głowie jego zupeł
nie skończoną podczas władania ołówkiem lub pale
tą. Potem usiadł do biurka i pisał jednym ciągiem 
na luźnych kartkach papieru, opatrzonych liczbami, 
bez żadnych poprawek, a najczęściej nawet bez prze- 
nuzania jeanego wyrazu cały tom powieści w dniach 
kilku.

Przegląd pobieżny pozostałych papierów* stwier
dza na pewno, że literacka spuścizna po ś. p. K ra
szewskim jest bardzo znaczna. Wykończonych zupełnie 
powieści cztery, mianowicie: „Przygoda Stacha**
w jednym tomie, pisana w Magdeburgu w r. 1884, 
„Nora“ powieść z życia współczesnego w dwóch 
tomach z r. 1885, „Wysokie progi11 spory tom z r. 
1883 i czwarta powieść bez tytułu, w dwóch tomach 
treści historycznej, pisana również w Magdeburgu. 
Znaidujący się razem z temi powieściami rękopism 
piątej powieści nie jest zupełny, punieważ brakuje 
około 60 stronnic początkowych. Wszystko to są 
utwory kilku lat ostatnich. Między opieczętowanemi 
pakietami rękopiśmiennemi, których jest przeszło dwa
dzieścia, znajdować się mają utwory wcześniejszej 
doby jego twórczości. Osobny ogromny pakiet tworzą 
materjały i notaty, odnoszące się do „Historji oświaty 
w Polsce*', dzieło obliczone na wielkie rozmiary, nad 
którem Kraszewski pracował już od la* kilkunastu. 
Dzieło to nie jest skończone, ehoeiaż dużo ‘Kraszewski 
napisał rozdziałów i ustępów, które miały być dopiero 
zebrane w jedną całość.

„Historja teatru w Polsce**, dzieło obszerne, 
ma być zupełnie skończonem. Jest uno zapakowane 
w jednym z pakietów zawierających manuskrypta.

Również pozostało bardzo zajmujące dzieło, na
pisane w języku francuskim p. t. „Lettrcs sur l’Alle- 
magne“. Nakładcy francuscy nabyć chcieli to dzieło, 
ś. p. Kraszewski nie chciał go jednak wydać bezpo
średnio po swym procesie, ażeby nie drażnić Niem
ców, gdyż dzieło zawierać ma ostrą krytykę stosun
ków państwowych i społecznych państwa niemieckie
go. Są także zupełnie przygotowane do druku „Listy 
Briihla**, posiadające wielką doniosłość dla historji 
polskiej z czasów saskich. Przygotowane są też do 
di ukn dotąd nieznane listy poety Ignacego Krasi
ckiego.

Z lwowskiej Rady miejskiej

Na wczorajszem posiedzeniu przewodniczył 
w iceprezydent p- Mochnacki, który dnia 3 b. m. 
po powrocie z W iednia objął kierownictwo m agi
s tra tu  i urzędów m iejskich. P . M ochnacki za
ją ł na trybunie miejsce obok krzesła kirem  okry
tego i przemówił w sposób następujący:

„W  czasie mojej nieobecności ciężką gmina 
nasza poniosła s tra tę  przez śm ierć nieodżałowanej 
pam ięci prezydenta Dąbrowskiego. Ubolewam, że 
obowiązki poselskie nie dozwoliły m i żadną miarą 
zdążyć na czas do Lwowa, aby oddać ostatnią 
przysługę zm arłem u. Pozwólcis więc panowie, 
abym się przyłączył do tych objawów czci, które 
św ietna R eprezentacja m iejska, wielbiąc niepospo
lite  zasiąg i zmarłego około dobra gminy tego 
m iasta, swemu zgasłem u prezydentow i okazała i 
abym wynurzył podziękowanie za tak  wspaniałe 
urządzenie pogrzebu. Na pierwszą wiadomość o 
zgouie prezydenta, przesłałem  drogą telegraficzną 
nioję kondolencję, a ponieważ później nadeszły 
jeszcze inne telegram y i pism a kondolencyjne, 
przeto pozwolę sobie je  odczytać Świetnej R adzie : 

„Rada m iasta Tarnopola przesyła wyrazy 
współozucia i czci dla pamięci zmarłego prezy
denta śp. W. Dąbrowskiego. K o ź m i ń s k i . *

„Zwierzchność m iasta Kołomyi boleśnie od
czuwa śm ierć prezydenta W acław a Dąbrowskiego. 
A s ł a n . *

„Rada m iejska wadowicka przesyła wyrazy 
współczucia z powodu zgonu prezydenta W. D ą
browskiego. B r o s i g .“

„Rada m iejska stanisław ow ska podziela g łę
boką boleść mieszkańców stolicy kraju nad zgo
nem pierwszego obywatela m iasta Lwowa, który 
ćwierćwiekową wierną, zacną i skuteczną służbą 
dla m iasta zdobył sobie obyw atelską koronę. Dr. 
K a m i ń s k  i .“

Mam oraz zaszczyt zawiadomić Świetną Ra
dę, że członkowie rodziny zm arłego prezydenta 
byli u mnie dzisiaj i zanieśli prośbę, aby Szano
wnej Radzie wynurzyć najżywsze podziękowanie 
zc okazane współczucie z powodu śm i#rei prezy
denta Dąbrowskiego.

P an i prezydentowa złożyła nadto ua m oje 
ręce 500 zł. na rzecz noogich m. Lwowa.

M iałem zam iar, abyście panowie przez po
wstanie oddali cześć pamięci zm arłego. Lecz pa
nowie na pierwszą wzmiankę o osobie sgasłego 
prezydenta, powstaliście ze swoich m iejsc i stojąc 
wysłuchali całego mego przemówienia, a rem sa
mem oddaliście jeszcze raz cześć pamięci i hołd 
zasługom zgasłego. D zięki wam za to “ .

N astępnie zakomunikował p. Mochnacki, że 
od prof. dr. Laskowskiego z Genewy nadszedł 
lis t z podziękowaniem za wieniec złożony na t ru 
mnie Kraszewskiego.

Pierwszy delegat dr. Gryziecki zawiadomił, 
że stosownie do uchwały Rady m iejskiej uprosił 
na delegatów mających wziąć udział w pogrzebie 
śp. Kraszewskiego pp. Gołąba, dr. Goldmana, 
Niemczynowskiego, Rewakowicza i dr. Roszkow
sk i go.

Dr. Gryźiecki postawił wniosek, aby Ra a 
za pośrednictwem dzienników wyraziła ludności, 
reprezentantom  i naczelnikom władz, korporacyj 
stowarzyszeń, duchowieństwu, wojskowości i t. d. 
podziękowanie, za tak  liczny udział w pogrzebie 
śp. Dąbrowskiego, tem u bowiem żawdzięezyć nale
ży, że pogrzeb odbył się z wielką okazałością. 
W niosek ten uchwalono.

W spraw ie zaprowadzenia i poboru grosza 
czynszowego i dodatków gminnych od podatków 
rządowych na rob 1887 powzięto drugą uchwałę.

N astępnie uchwalone środki ochronne na 
wypadek pojawienia się cborob epidem icznych we 
Lwowie. W tym  celu wstawiono do bndżetu na 
rok 1887 na rozm aite zarządzenia antioholeryczue 
kwotę 5000 z lr. Uchwalono też poczynić staran ia , 
aby na wypadek wybuchu cholery przed wybudo
waniem domu dla nieuleczalnych chorych zawartą 
została umowa ze Siostram i M iłosierdzia dla u- 
mieszczenia i pielęgnowania cholerycznych w szpi
talu  nrzez nich utrzym yw anym .

Sprawa balow y osobnego szpitala została 
odroczoną.

** *
W ybór prezydenta m iasta rozpisany został 

na dzień 12. bm. (we w torfk) o godz. 5. popo
łudniu. Dla porozum ienia się radni będą mieć 
poufna konferencję ju tro  (we czw artek) o godz. 7. 
wieczorem.

Ma miejscowa i mmm.
Lwów dnia 6. K wietnia

* W io sn a  zaczęła u nas wczoraj swe panowanie. 
Pogoda przecudna, słońce degrz°wa, na spacerach 
mnóstwo publiczności spragnionej wiosennej aury 
Fijołki pojawiły się na zarękawkach pan —  tak no
sić je każe najnowsza moda.

Do uświetnieuia wiosny mógłby się przyczynić 
najskuteczniej magistrat, gdyby zechciał kazał uprzą
tnąć błoto przynajmniej z prynoypalnyeh ulic w śród
mieściu. Cała np. ulica Szajnochy tworzy jedną wielką 
kałużę — nie świadczy to bardzo pochlebnie o po
rządkach lwowskich, a mieszkańcy, na każdym nieo
mal kroku widzą się zmuszonymi wspominać nieistnie
jącą już w Radzie m!ejskiej komisję t. z. „śmieciową,“ 
która rzeczywiście umiała utrzymać czystość w mie
ście, szkoda tylko, że tak krótko, bo zaledwie w cią
ga jednej kadencji.

* B a n k ie t  urządzony wczoraj przez komitet go
spodarczy zjazdu profesorów, zgromadził w salaoh 
„Frohsinu** bardzo licznych uczestników Szereg toa
stów rozpoczął dr. S t a n e c k i mową o powołaniu 
nauczycielstwa, wznosząc kielich na powodzenie nau
czycieli. Dr. Radziszewski wniósł toast na cześć pre
zesa rady szkolnej, p. namiestnika Zaleskiego. Prof. 
dr. Czerkawski toast na powodzenie towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych, pijąc w ręce prezesa to
warzystwa.

Prof. dr. Radziszewski zebrał składkę na Ma
cierz polską szlązką. f

Następnie dr. Maciszewski wniósł toast na cześć 
dziennikarstwa, dyr. Trzankuwski zakończył staropol- 
skiem „kochajmy się.“ Uczta przeciągnęła się do 
północy.

* Mianowania. Prokuratorem państwa we Lwo
wie mianow any został dr. G irtler, dotychczasowy za
stępca starszego prokuratora we Lwowie, którego sta
nowisko obejmie zast. prokuratorji w Przemyślu, p 
Seredowski, a sędzia p Bieńczewski został zastępcą 
proknratora w Przemyślu.

* M ia n o w a n ie . Sąd krajowy wyższy w Krako
wie zamianował oficjała przy tymże sądzie. Michała 
Rola Różyckiego, adjunktem Diur pomocniczych sądu 
krajowego w Krakowie.

* P .  Z y g m u n t W ie lo p o ls k i  bawi we Wie
dniu.

* P .  P i n t c r ,  mianowany wioekonsulem austrjac- 
kim w Warszawie, na miejsoe p. Pibtschki, przenie
sionego do Jass, przyjechał jnż do Warszawy.

* P o g rz e b  ś. p . L u d u ik a  W o lsk ieg o  odbył 
się we Wiedniu wczoraj o godz. 3 popołudniu przy 
licznym udziale publiczności. Stowarzyszei *a polskie 
„Ognisko", „Zgoda * i „Przytulisko* wystąpiły korpo
racyjnie. Na trumnie złożono wiele wieńców, a po
między innemi wieniec od miasta Brzeżan i od sto
warzyszenia „Ognisko* Po ukończeniu egzekwij od
wieziono zwłoki o godz. s/44 na dworzec północny, 
zkąd odejdą do Brzeżan , które nadały były niegdyś 
zmarłemu honorowe obywatelstwo.

Na pogrzebie było obecnych wielo posłów, ad
wokatów i urzędników sądowych.

Bezpośrednim powodem śmierci ś. p. Ludwika 
Wolskiego był paraliż serca, który nastąpił z powodu 
zapalenia płuc.

S. p. L. Wolski liczył już 52 lat. Do sejmu 
wybranym był z m. Drohobycza. Po trzech latach 
posłowania zniechęcił się i złożył mandat. Później, 
przeważnie w skutek stosunków familijnych, wyjechał 
za granicę i osiadł w Paryżu, gdzie zamierzał po
święcić się zawodowi publicystycznemu. W Paryżu 
miał pamiętny odczyt o narodowej polityce, który po
tem wydrukował jako list otwarty do żyjącego wów
czas Szujskiego Z Paryża przeniósł się do Wiednia 
i został w r. 1878 wybrany posłem do Rady pań
stwa z miasta Lwowa, przeciw Jarow i Dobrzańskie
mu, z którym przedtem zawsze łączyła go najściślej
sza przyjaźń polityczna. Należał wówczas zHausnerem, 
Ujejskim i Gołuchowskim do pamiętnej secesji. W r. 
1879 powtórnie wybrany, wstąpił do Koła polskiego 
— i pozostał w nism aż do dobrowolnego w r. 1883 
złożenia mandatu. Od togo czasu pośw ęcił się wy
łącznie adwokaturze.

f  J a n  K a ro l  G u s ta w  h r .  C h o d k ie w ic z , pan 
na Jampolu i Święccu na Wołyniu, zmarł 25. marca 
w Neapolu. S. p. hr. Chodkiewicz urodził się na Wo
łyniu w Młynowie d. 28. lipca 1841 r . ; ojcem jego 
był hr. Mieczysław (f 1851), podporncznik 2. pułku 
ułanów polbkich, a matką Ludwika z hr. Olizarów, 
marszałkówna kijowska ( t  1882).

Cztery miesiące temn wszedł hr. Chodkiewicz 
w powtórne związki małżeńskie z Marją hrabianką 
Dnninówną Karwicką z Mirocza (córka hr. Józefa 
Dunina Karwickiego, znanego literata i obywatela 
wołyńskiego i Krystyny Nykńw, herbu Ostoja).

Z pierwszego małżeństwa hr. Chodkiewicza, 
z Oktawią z Falkowskich, pozostały dwie córki. Ma- 
rja  i Anna.

* S to w a rz y s z e n ie  a a m  p a t r jo ty c z n e j  p o 
m o c y  C z e rw o n e g o  k rz y ż a  w G alicji, odbyło 
w zeszłą sobotę walne zebranie pod przewodrmtwem 
zastępczyni prezesowej, pani nanńestnikowej Z a l e 
s k i e j .

W ciągu roku 1886 od członków zwyozajnych
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W M « e  dnia. 6. kwietnia g >d*. 10 bua. 35 przed 
poładnlem. Akeje kredytowe 281.30 Anclo - eastrjiwkie.
— , Unionbank — , Kolej K&r. Lnaw. 207 25, Ke> 
lej południowa 8S 50, Benta papierowa — , 5‘L Galie, 
hip. listy zast. prem. 101.—. **/,°|, Galieyjzkie listy aa-
stawne Banka krajowego 96 —, 41/,*/. gaL poiyerka kraj. 
■ 1883 r. — , 5*|, Gal. Hip. listy zastawne 98.75, w<*. 
4*/o renta złota 10160, Napoleondor 10 09. Bosyj. ban
knoty — , Usposobienie stałe.

Berlin  dnia 5. kwietnia godz. 5 min. 35 popoł. 
Bosyjs. banknoty 179 50, Akcje kredytowe 448.—, Lom
bardy 13850, Galicyjskie 83.50, P otyci, wsehed. 55 30. 
Anstrj. bankn oty 159.50

Paryż 3% Benta 81.—
W iedeń dnia 6. kwietnia, godz. 1 min. 45 popoł. 

Alpiny 22.—, Węg. akeje kr. 286 25 Anglo-AuBtr. 107.16, 
Unionbank 214.—, Kolej Kar. Lud. 207 60, Nordbahn 236.50 
Kolej Połud. 86.75, Kolej Alfold 1 8 2 .- . Kolej p. EblŁ 
235.—. Kolej lw.-ezern. ‘225.25. Węg Nordos*. 166.50, 
Wied. Commuii. 124.75, T y t o n io w e  , Elbetal
162.50. Węg. cis. losy r. 125.— Landerbank 240 50, złota 
renta węg. 4% 101.45, Bankverein 95.25, Bosyj. rubel 
papier. 1.12-35 Losy wegierskie 123.75 Ga lo ; ode-i.au.
104.50, Kredytowe — .—. Usposobienie: bezochocze.

(Z biura korespondencyjnego).
W ie d e ń  dnia 6. kwietnia. R ada jeneralna 

Lustro-węgierskiego bankn uchwaliła ze względu 
na oczekiwane zakończenie rokowań parlam en tar
nych nad odnowieniem przywileju bankowego, 
urządzić filie bankowe w Kolinie, H ostradiezn 
(K ónigratz), W arnsdorfie, T a r n o w i e ,  T a r n o 
p o l u ,  W . W arazdynie i Pięciukościołach (Funf- 
kirehen). Oprócz tego zostanie otwarty kantor ban
kowy w Tm tnow ie (Trautenau).

S ofia  d. 6. kw ietnia. Komitety ligi patrjo- 
tycznej, k tóre z okazji urodzin ks. B attenberga 
zam ierzały proklamować niezawisłość B nlgarji i 
podniesienie jej do godności królestwa, otrzym ały 
od rządn silną  przestrogę, aby od tego zam iarn 
odstąpiły przez wzgląd na interesa kraju i na 
brak wszelkiej z ich strony kn tem u kom peten
cji. Równocześnie zawiadam ia rząd, że z powyi- 
szych powodów nie odbędzie się w dniu urodzin 
księcia uroczyste nabożeństwo.

Sofia d. 6. kw ietnia. Z okazji urodzin ks. 
B attenberga, wysłały m a telegram y gratu lacyjne 
wszystkie m iasta, stowarzyszenia patrjotyczne i 
korpns oficerów-

Sofia d. 6. kw ietnia. Zwłoki zm arłego a r- 
chim andryty bułgarskiego będą z wielką pompą 
pochowane w cerkw i św. K onstantyna w T y r- 
newie.

B e r l in  d. 6. kw ietnia. Cesarz wyjeżdżał 
wczoraj po raz pierwszy po swej słabości.

B e r l in  d. 6. kw ietnia. Komisja »Związku 
niemieckiego* kn popieraniu niem ieckich narodo
wych interesów, uchwaliła urządzić w jesieni rokn 
1889 pierwszą niem iecką wystawę kolonialną.

P a r y ż  d. 6. kwietnia. M inister wojny po
stanowił wysłać do Tonkinn 500 ludzi, aby zluzo
wać żołnierzy, którzy j a t  od dwóch la t służą w 
arm ii kolońskiej.

P a r y ż  d. 6. kw ietnia. Izba skom pletowała 
liczbę członków kom isji budżetowej wybranymi 
z łona lewicy członkami.

P a r y ż  d. 6. kw ietnia. Z powodu wyklucze
nia z komisji bndżetowej, ogłasza prawica oska
rżenie większości Izby i spycha na nią całą od
powiedzialność za niepomyślne położenie finan
sowe.

P a r y ż  d. 6. kwietnia. Pomimo gorącej prze
mowy Flourensa, odrzucił seuat 156 głosam i prze
ciw 98 konwencję handlową z G recją.

P a r y ż  d. 6. nwietnia. Journal des Debats 
zaprzecza doniesieniu Standardu, w edług którego 
m iał był Montebello przyrzee Porcie poparcie 
F rancji, w razie, jeśli T urcja odrznci propozycje 
Drumonda Wolffa.

Rząd francuski nie był wcale wzywany do 
wypowiedzenia swojej opinii w te j Bprawie.

L o n d y n  d. 6. kw ietnia. Pułkownik Ridge- 
way i kapitan B&rron wyjeżdżają ju tro  do P eters
burga, aby podjąć na nowo z rządem rosyjskim  
rokowania celem stanowczego wytyczenia granicy 
afgańskiej.

L o n d y n  d. 6. kw ietnia. W Izbie gm in o- 
świadczył Gorst, ie  górna B irm a je s t już prawie 
zupełnie podbitą.

Fergnsson kom unikuje, ie  konferencje W ol
ffa z P ortą  trw ają  dalej i obiecują pomyślny re
zultat.

Sam uelson powstawał przeciw proponowa
nemu drugiem u czytaniu irlandzkiej noweli karnej.

W a sz y n g to n  d. 6. kw ietnia. B&yard przed
staw ił wczoraj austrjackiogo posła T arerę  prezy
dentowi Clerelandowi. N a posłnchanin wyrażono 
z obn stron życzenie dalszego rozwoju wzajem 
nych przyjażnyeh stosunków.

N o w y  J o r k  d. 8. kw ietnia. A narchiści ob
chodzili wczoraj nroczyście na licznem  zgrom a
dzeniu uwolnienie Mosta z więzienia. M ost o- 
św iadczył w swej przemowie, że nie ustanie i na
dal w walce przeciw własności.

naln ie
R bryka ,,W a d ea ła a e“ nie pochodzi od Bediki 

która teł Ładnej odpowiedzialności za nią nie przyjmu

listy zastawne Bankn krajowego, jako te ś obligacje 4'/,*/• 
potyczki krajowej

kupnją i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami

T e le g ra m y  ta rg o w e  z d. 5. kwietnia : 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

do zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 25.25 do zł 25.37

B u d a p e s z t :  Pszenica aa 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.28 dozł. 9.30; rzepak od zł. — .—  do ił-

B e r l i n :  Pszenica żółta nakwiec.-mąj. 167.50 
m.; żyto — m. ;  spirytus 39.60 m.; olej rzepako
wy — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 53.80 fr.; olej rze
pakowy — .—  fr.; spirytus — .— fr-

N a fta . Wiedeń od zł. — do zł. — .— ; Bre
ma loco 5.90, Hamburg loco 6.— , na kwiecień 6.40, 
na sierp.-grudzień—,— , Antwerpia na kwieć. 15.s/». 
Nowy York 6 Filadelfia 6.*/,

d o m  b a n k o w y  1 k a n to r  w y m ia n y .
Zlecenia z prowincji wykonują kię bezzwłocznie

be* doliczenia, prowizji

Dział ekonomiczny.
G a lie . B a n k  h ip o te c z n y . Z dniem 31. 

marca 1887 było w obiegu: 6*/„ listów hipotecz
nych l,281.700zł., 5 %  listów hipotecznych 13,335.200 
zł., 5*/0 listów hipotecznych premiowanych 13,493.400 
zł., asygnacyj kasowych 2,096.750 zł.

B i l a n s  gal. Banku hipotecznego za r. 1886 
wykazuje po odpisaniu strat w kwocie 65.318 zł. 
czystego zysku 386 357 zł. Po strąceniu przepisanych 
statutami kwot na tantjemy i zasileniu zapasowego 
funduszu, pozostała kwota odpowiada oprocentowaniu 
kapitału akcyjnego po 1 0 '/ j  »d sta, odpowiednio do 
czego Rada nadzorcza przedłoży Walnemu zgromadze
niu mającemu się odbyć dnia 16. bm. wniosek na 
wypłatę kuponu od akoyj, płatnego dnia 1. lipca br. 
po 11 zł. od sztuki.

B an k  r o ln ic z y  w e L w o w ie . Pod przewo
dnictwem p. Bolesława Augustynowicza, prezesa Rady 
nadzorczej, odbyło się 2. b. m. walne zebranie człon
ków Banku rolniczego. Przewodniczący podniósł, iż 
konjunktury ekonomiczne są coraz niepomyślniejsze i 
że to odbić się musiało na instytucji, której zakres 
działania jest ściśle ekonomiczny. Eksport zbożowy 
był w roku ubiegłym nadzwyczaj utrudniony, a tank 
napotykał w swym rozwoju na liczue przeszkody, 
wobec tego wyniki finansowe instytucji nazwać można 
dość pomyślnemi.

Odczytane sprawozdanie dyrekcji za piąty rok 
rachunkowy od 1. stycznia do 31. grudnia *1886 r. 
zaznacza, iż jak w latach poprzednich tak i w ciągu 
roku ubiegłego handel zbożowy w Galicji był bardzo 
uiepomyślny. Dyrekcja wykazuje za rok ubiegły czy
sty zysk w sumie 1.563 zł. 35 ct., pozostawia tę 
kwotę do dyspozycji walnego zebrania. Przychód wy
nosił wogóle 398.982 zł. 68 ct., rozchód 393.356 zł. 
55 ct., pozostało tedy gotówki z d. 31. grudnia r. z. 
5.626 zł. 13 ct. Bank osiągnął zysku brutto  12.413 
zł. 41 ct., a ponieważ wydano na koszta administra
cji i amortyzację 10.850 zł. 6 ct., pozostał czysty 
zysk 1.563 zł. 35 ct. Z dniem 1. stycznia 1886 r 
liczył Bank 214 członków z 379 udziałami. Przybyło 
w ciągu roku zeszłego 9 członków z 13 udziałami. 
Razem było tedy 223 członków z 392 udziałami. 
Ponieważ zaś zwrócono 32 członkom 66 udziałów, 
pozostało z ostatnim dniem grudnia r. z. 191 człon
ków z 326udziałami. Po koniec 1886 r. wpłaciło 179 
członków 309 udziałów zupełnie, co równa się 61.800 
zł.; 12 członków 17 udziałów częściowo tj. 1.600 zł., 
wreszcie wpłynęła od wypłaeonych w r. 1886 udzia
łów 1.912 zł. 50 ct., razem tedy 65.312 zł. 50 ct. 
Ponieważ zaś od tej sumy odpisano pokrycie strat 
z r. 1885 ogółem 14.212 zł. 50 ct., pozostało 51.100 
zł., która to suma rozdziela się na 326 udziałów, bę
dących własnością 191 członków.

Zakupiono komisowo 17.098 cetnarów metr., 
sprzedano komisowo 16.986 centnarów metr. zboża, 
obrót ogólny wynosił 34.084 metr. cetnarów.

Po przyjęciu sprawozdania, p. Seweryn Henzel, 
członek rady nadzorczej, odczytał referat bilansowy 
komisji kontrolującej. Strata w r. 1885 wynosiła 
14.212 zł. 50 ct. Na pokrycie jej strącono od wypła
conych w r. 1886 udziałów 1.912 zł. 50 ct., a po
nieważ zysk w roku ubiegłym wykazał 1.563 zł. 
35 ct., więc strata została zredukowaną do 10.736 
jl. 65 ct. Zmiejszoną w ten sposób stratę rozdzielając 
na 326 udziałów, wypada strącić z każdego udziału 
32 zł. 93 ct., podczas gdy w roku zeszłym strącono 
37 zł. 50 ct. Zysk w r. 1886 przedstawia się jako 
3»/4 prc. od całego włożonego kapitału. Rada nad
zorcza wnosi, aby czystego zysku nie obracać na roz
dział między członków, lecz na częściowe umorzenie 
straty zeszłorocznej. Zebranie przyjęło jednogłośnie po
wyższy wniosek, poczem udzielono dyrekoji absolu- 
torjurn.

Do komisji rewizyjnej zostali wybrani p p : 
Bochdan Hipolit, Torosiewicz Emil, Lekczyński Cze
sław, Rayski Albin i Agopsowicz Stanisław. Do rady 
nadzorczej powołano dra P aw ła Dąbrowskiego, a na 
trzeciego dyrektora dotychczasowego dyregenta Banku 
rolniecego, p. Ksawerego Porceriego.

W ie d e ń sk a  w y s ta w a  k o n i  w ro tu n d z ie .  
Dnia 15 kwietnia kończy się term in zgłaszań do 
obeslauia te j wystawy, która odbędzie się od 14 
do 22 m aja b. r.

Ch m iel a rz e  w a rsz a w sc y  w rokn bisźącym 
wszystkie zapasy dobrego chmielu, na które nie 
mieli amatorów w W arszawie, wysłali do P e te rs
burga i Moskwy, dla tam tejszych piwowarów.

Dr. Aleksander Maryański
otworzył z dniem  12. m arca 1887 

k a n c e la r je  a d w o k a c k ą  

we Lwowie przy ul. Majerowskiej 1. 17

Ostatnie wiadomości.
W arszawski jenera lny  konsulat aostro-w ę

gierski zawiadomiony został przez jenera ł-guber- 
natora H nrkę, że wieśniakom galicyjskim , którzy 
się na wiosnę i w lecie udają do K rólestwa na 
robotę koło roli, przyjazd tamże dozwolonym jest 
i w tym  roku, pod warankiem zachowania prze
pisów zastosowywanych w latach ubiegłych, a 
mianowicie jeżeli zaopatrzeni są 2 do 4-tygodnio- 
wemi kartam i legitym acyjnem i, bez wizy rosyj
skiego konsulatu. Jeżeli jednak dokum enta po
dróży wystawione są na czas dłuższy, to muszą 
w konsulatach być wizowane.

Do De. poen. donoszą z P e t e r s b u r g a  o 
ciągłych aresztowaniach. .W ięzienia napełniają 
się więźniami politycznym i, w liczbie których za
pewne sporo je s t n ienale iącjch  zupełnie do spra
wy. W  ostatnich dniach na W asilewskiej wyspie 
miano odkryć ta jną  fabrykę m aterjałów  eksplo
dujących, jak  również drukarnię. Przygnębiające 
m iała zrobić wrażenie na cara wiadomość, i ł  do 
spisku należało trzech oficerów pułko preobra- 
żeńskiego, który otacza osebę władzcy Rosji. Ofi
cerów tych uwięziono. Obiegają w ersje, że po
między skom prom itowanym i znajduje się jeden 
z wielkich książąt, należących do panującego do
mu rosyjskiego*.

NIEZAM OŻNYM  C H O R Y M , którzy dła n- 
trzym aaia swego zdrowia zmuszeni są brać środki 
rozwalniające, wysyła pan aptekarz R. B randt 
w Zurychu swe pigułki szw ajcarskie darmo.

W edług doniesień, jakie otrzym uje N . W. 
Tagblatt z P  o d w o ł  o o z y s k, ma 13. b. m. 
przybyć do Proskurowa garnizon złożony z 5.000 
ludzi, do Czarnego Ostrowa 2.000 Indzi. W  m iej
scowościach tych nie było dotąd ładnego wojska.

Z P etersburga telegrafują, i i  ma być n ie
bawem rozpisana wewnątrz państwa pożyczka. — 
Łatwo tem n dać wiarę, gdyż niesłychanie niski 
knrs rubla i coraz dziksze wiadomości o wewnę
trznych stosunkach caratu, czynią dla Rosji wszel
kie kontraktow anie pożyczki zagranicznej nie- 
m oiliwem .

Przyjechali do Lwowa
dnia 6. kwietnia 1887:

Hotel źerta . M. Lilienfeld z Boźykowa. A. Trze- 
ciegki i  Polanki. A. Leezeiyótiki z Zabłoeia. Z. Fialka z 
Brodów. K«. K. Zoeller ■ Brodów. Dr. Żywicki z Tarno
pola. M .W ildauer z Wiednia. T. Kielanowski z Kozło
wa. K. Chodkiewicz z Podola roe. A. Czaykoweki z Do
linowa.

Hotel de France. Ch. hr. Drohojowski z Krukienic. 
Dr. S t lllasiew icz i  Tuligłowy. K. Wiktor Zarzzyn. Dr. 
T. Wasylewski z Nigka. A Sworakowiki z Wyłnicy. F. 
Y osi z Ottynii. Chas. T. Kice z Ameryki.

Po kilkunastu tygodniowej przerwie, spo
wodowanej chorobą, rozpoczynam z dniem 
6. kwietnia ordynację domową (od godziny 
2 — 5 popołudniu, plac Marjacki L 7.)

Dr. E. Stroynowski.

U # U g l ' * '  ^  nefohłeW  
— •--------   alkaliczna woda wir.ergina

' - " 7  s m s Y n o m
napój oszeżwiajęcy stołowy,

(kcteczny bard ra  ca kaaza! w choraoacE u y i  
katarach  żołądka I pęcherza.

Defiryk Maitoni. Karlsbad i Wiedes.



4 (tAZETA NARODOWA z  czwartku 7. Kwietnia 1887.

Na zbliżające sip święta M a r n e
poleca

JOZEF HANKE
Skład fort, pokostów, lakierów, handel mateijałów

p O d  „ C z a r n y m  p s e m "  

I a c ó w ,  R y n e k  l .  3 8 .

Uznaną powszechnie za najlepszą

Masę i® xapu;»ie*anifl ^ocilóg
Dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą

Glazurę bursztynową do pociągania podłóg
w  e t e ś c io  o d c ie n ia c h  p o  z lr . 1 '2 0  z a  k ilo . k o l o r o w a  z l r .  l ,  — b e z b a r w n a  z ł r .  1 * 4 0

F A R B Y  <3L o  f a r b o w a n i a  p i s a n e k  b e z  ti-ru L o iz sn .
p a k ic c ik  w ra  % o p ise m  u ż y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k o lo r a c h  p o  3 , O i i O ct.

«■ M  Jt «9 J
Szczutki do froterowania Widełka do wosku.

do zapuszczania. Trjepaezki. Miotełki.
Perfuuierje.
Woda kolońska. 
Korki do wina. 
Lak do butelek. 
Kapsle do flaszbk.

Maszynki do korkowania. 
Lewarki gumowb. 
Korkociągi.
Pipy do beczek i t. p.

do zamiatania. Skórki irchowe.
,  ręczne do zamiatania. Kadzidło kośeielue i salonowe.

Wosk do zacierania podłogi. Mydła toaletowe.

U w a g a .  Niuiejszem pozwalam sobie nadmienić, że moja masa woskowa na podłogę składa się z najczyściejszego wosku pszczelnego i przez to samo czym 
podłogę nadzwyczaj trwałą i nadaje jej piękny lustr.

Realność
x 50 morgów dobrej liom i w Chochonio 
wie, powiat Rohatyn, do aprzedania pod 
przystępu >mi w»r-rkami. — Bliższa  
domość u Du.zyńbkiego w Rohatynie.

D i i e r i a n  a

w doskonałej glebie.
800 morg, narnoiiem  ozimy, zasiewy wie 
le obieo ijąoe; 20 ) morg pszeniey. 100 
morg ż y t* , zre zasiewy uskuteczniają 
się w z ięb li, budynki znakimite, pod na
der zorzy tnoini warunkami do wzięoia od 
maja lnb czerwca b. r. n* la t 9. Inwen- 
tara może być tanio odkupiony. Pośredni
czy ajent dóbr (J. Łukasiewioz w Babinie 

p Rorodenka.

Młody człowiek
od roku 1861 pensjouowany urzę
dnik kolei żelaznej — praktycznie 
wykształcony w zawodzie rolniczym, 
w na tępnjącej jesieni zasiadający 
do egzam inu państwowego z wiedzy 
lasowej — poszukuje posady jako 
leśniczy, kontrolor, rachm istrz lnb 
zawiadowca foiwarkn. A dres D anie
lew sk i, poste restante M ikulińce 
p r Tarnopol. 2033 l -  3

Pisanki z Mii
na sprzedaż

u lica  Sobieskiego 1.3.
2w58 2 - 8

L. 2889. 2i'58 1 -8

EDYK T.
C. k. sąd obwodowy w Prze 

myślu, jako władza nadopiekuńcza, 
n zp isn je  niniejszem  licytacje na 
12-letnią 1. czerwca 1887 rozpocząć 
się m ającą dzierżawo dóbr Sanniki 
i Misłyce wraz z wcielonem do ta 
kowych polami folwark Ostrów zwa- 
nem i w powiecie Mościskim położo
nych, m ałoletniej Anie ; Sękowskiej 
własnych około 473 morgów pola 
om eg", 98 morgów łąk , 9 morgów 
pastwibk i 10 morgów ogrodów o- 
bejm njących a .  d z ie ń  14. k w ie tn ia  
1887 o godzinie 10. w tu tejszym  są
dzie w biurze 21.

Cenę wywołania stanowi roczny 
czynsz po 4.200 złr. W adjnm w go
tówce lab papierach wartościowych 
papilarne bezpieczeństwu mających 
lnb książeczkach lwowskiej lnb prze
myskiej Kasy oszczędności złożyć 
się mające, wynosi 2.100 złr.

Resztę warunków przejrzeć mo
żna w tntejszo-sądow ej regi&tratnrze.

Przem yśl 30. m arca 18S7.
Z c. k. Sądu obwodowego.

z król-

C en tra ln ej  
PIWNICY WZOROWEJ

zostającej pod nadzorem i kontrolą

k r ó l  weg. M in is te rs tw a  h a n d lu
Bictłe czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne

T O K A J E ,
według szczególnyoh cenników które roi 

seta na żądanie i j o" ca handel

SlLKUEMIZi
we Lwowie, 1703 6-?

wyłączny zastępca dla Galicji.

a a w i i f t w  sw ą

C. k. uprzyw. galle. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje

po kunie dziennym

5(|0 Listy hipoteczne
jakow i

5°|o Premiowane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prow incji wy

konuje się odwrotną poczta bez 
prowizji. 1762 1—t

t i n n  v

Bromer
Elmerhau8en & Co., 

we W iednia,
I I . ,  L ichtenanergasse 1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl w ojskow y,
wszędzie na łożyskach kulistych , za- 

niklowany, elegancki, trwały. Cena 
13 - zł., także na r.ty  

Ilustrowane katalogi gratis. Ktiążka 
do nauki 20 et. 1269 a 4 —60

Alojzy Hubner
d r o g e r j a

ul. Karola Ludwika 1.13
(.dawniej cukiernia Rotiendera) 

poleca:
U i l ;  pokarmową dla dzieci .Nestlego*. 
Mleko „ p a  n
Proszek do zasypywania.
Kakao w proszku.

„ w ziarnkach.
Mąka ryżowa.
Kawa iłu lz io w a .
I z  trakt Liebiga 
Wódka francuska „Molla*.
Tran rybi z Dorsoba.
Lampki nocne.
Oliwa do p*>nia.
Prześcieradła gutaperkowe.
Papier .
Plot r o .  1741 1 2 -?
Odciągacze mle a.
F.aszki do ssania.
Worki gutaperkowe na lód.
Klysopompy'
HeB'art
W strzykawki szklanne.

„ gumowe.
„ cyn-iwe

Flaszki na urynę.
Wata karbolowi 
Kwas .
Rozpylacze i t. p.
Największy wybór gąbek toaletowych 
Najlepsza masa /apuszci—ua podług 
Glasura i lakiery d.. zapuszczania podłóg 
Siarka ątrcbim i do uąpirli.
Kule żelazne (Eisenkugcin).

Prawdziwe węgierskie naturalne

W I N A
\ y s y ł .  za poi raniun. w taczkach od 10 

litrów i w yżej:
dobre stare wino stołowe białe po 24 ct. litr 
wyśmienite z r. 1872 białe 28 „ , 
UL 9 ling r. 1872 bi śo 35 ,
Raster .1 isbruch sl >dl u  biało 75 «

WIN A ozerwene najlej jzej jakości d 
25 ct. i wyż j, ŚLIWOWICA prawdziwa 
ij ,r  „ s k a  70 et. d„ t'T. 1.20, BORO- 
WICZKA irenezróska (, rłowoówkej 80 et. 
do zł. 1-50. — Beczki liczę najtaniej pr 
własnym kusicie i przyjmuję takowe w 
dobrym stanie po oenie p wliczonej franco 
poleją, tam i n«pow>ot. 8zyi karz m przy 
odl iorze najmniej 100 litr łaję 5% rabato 

Przy zamówieniach upraszam o do
kładne podanie staoji kolejowej, 

l ą .  a p i t H a r ,  właściciel winni, 
i piwnicy w P r e s z b u r g u  (Węgry). 

1261 13— 1

Zakład zdrojowy solankowe 
borowinowy

i za*lai hyirop&tyczny
przyjmuje chorych na leczenie hydro- 

patyczne od 20. marca 1887.
2007 Poczta w miejscu 5—12

Dr. Aleksander Medtcty.

ADMINISTRACJA w PARYŻU, 
Boulor&rd Monlmartre nr. 8. 
PASTYLKI do TKA M IENIA

wytworzono z° źródeł soli Vichy. Przy
jemnego smaku o uieaawodnymj;«kutku 
p.rzeoiw kwasomiupoiledsonemu trawieniu.

SOLE YICHY do K 4P IE L I
Paczka wystarcza na kąpiel dl* osób, któ
re rie są w tan.e udać «ię do Ylchy.

Dia uniknien.a fałszerstw żądaC należy, 
ąby na wszystkich produktaoh znajdowały 
się znak': Kompanji wod Yiohy.

1ostać można v,e Lwowie wapt. P. Mi- 
kolasoha, B. Mendrojhowiti i Uoldbaum,

s t l

Ważne dla cierpiących na ruptury

J # V E  F E D t* ]

najnowszej konstrukcji do nuszenia we dni, 
i w nocy, jakoteż wszelkiego rodzaju o ,aski, 

pończochy ua żyły kurczowe, suspeusorja 
i wszyatk'9

chirurgiczne towary gumowe
u 0 . NEUPERT Następcy

we Wiedniu, i. Bez. Gracen Nr. 29 D. wewn. Tratłnerhofu.Jednostronne zł 2 50 do 4-50 
Podwójne i i .  4 50 do 8-50.
1494 6—10 Wysełka spleszn. bezpośrednio za pobraniem
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Ces. król. uprz. galio. akoyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy

w e  L w o w i e  
i przuz fllje w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

« ^ . ! 3 3 7 - g : : c L a / t 3 r  k a s o - w e
3V’2°/0 płatue w 30 dni po wypowiedzeniu,
4°/0 - „ 60 „ „
4  Va% *■ 9 0  ,  ,

Lwów, dnia 1. kwietnia 18S7.
D y r e k c j a .

(Przedruk ale będzlu płacony ) 1765 I -?

+
♦

♦
O
♦
♦
o
*
o
♦
♦
o
♦^  i - r r zea r uK nie Dęazie płacony.) 176& 1— t  ^

0 7  * > 4 0

klsrsaf, Bt rwani ból*

głowy i twarzy
usuw* rstjrohmlast

C. Stephana Wino Coeowe.
Oryginalne ilaszki 

f i  m n r k i  o u h r o n n s )  
gs -l* t.U » r  . 6u ct.

We Lwowie w aptece Z. RueLera 
w Krakmie w ap. S . R adlera, S. Stook-|| 
mara i K. W iszniewskiego. 1736 |

PJffflE złoto
i

srebro

do pozłacauia, posrebrzania i poprawienia ram ob azowych 
i zwierciadlanych, przedmiotów z drzewa, metalu izkra 
porcelany, skóry pat ieru i innych. U iy ce  bardzo pojedyó- 
cze. Cena daszki • peudzlem 1 zh, ( fl 5 zł., 12 fl. 9 zł.

Za pobraniem lub nadesłaniem gotówki u L. Feith jun. 
w Bernla (Murawa, _____

PLASTER TEAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBCULLEAU

KTÓRZY SĄ JEGO WYNALAZCAMI

W ypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryuin Cesar
stw a przez Departam ent Medyczny w 
Petersburgu.

Plastar ten leczy Kata-y, Kaizie 
zapa'enle dycl -wek. płuc I opłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu 
pacierzowego, etc., etc.

Je s t to znakom ity środek z powodu 
pc myślnych skutków, jak ie  spraw ia 
i dlatego je s t często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków- przypi
sywanych zwyczajnie i cala słusznoś
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby  się znajdowały 
podpisy.

C l

W Krakowie w apUkach pp. Redyk., 
WUznie wskfegS i Trauczyńskiego; we 
LWOWIE w apt. pp. Mikoicscha, We- 
wiorskiego, Krzyżanowskiego, Rukera, 
Beisera itd. i  we wszystkich aptekach. I

jZakład leczniczy BADEN
pod W I E D N I E M .

N le p i z e rw a n e  u ż y c ie  k u r a c j i  p rz e z  e a ly  ro k .

Itwarcie sezonu letniego d. I. maja.
Sław ne, już Rzymianom znane alkalieznn-słone źródło siarczane 

(Scbwi fe1-Kalk.4 uelIen) 13 cieplic 27 do 35° C. odszczególuiają się w sku
tek właściwości swych rozmaitych stopni ciepłoty, przez co do użytku ką
pielowego w ich naturalnym stan e bezskutecznego ógrzęwania lub ochłn- 
dzauia « d j, przydają się dla różnorodnych indyw.dualności i na różne 
przyp tdłości. Skute a ie przeciw reumatyzmowi, gośćcowi, szkrofułom, ka
tarowi, newr&lgiom (bolom nerwóv. j, cierpieniom w stawach, sparaliżnwa- 
niu, cierpieniom skóry i w kościach, osłabieniom w skutek ska’eczenia i 
i ciężkim chorobom skóry i cierpieniom specyficz ym, zatruciu organizmu 
w skutek brania metalicznych ltkajstw, szczególnie merkurjuszowyeh

W ubiegłym roku zwiedziło osób 14.000.
Kąpieli rozdano w roku 1886 ogółem 26 i.38l.
v7s!*lkim wymogom terażuiejszości odpowiadające urządzeń*, są : 

wspólne użycie k ip ieli lub | ojedyueso na godziny, ką] ie*» parowe, t isz-'- 
we, wanienn i, itlaziste  i z>ołowe; kąp:e*e w zimnej wodzie, mineralnej, 
źródlanej, do pływania, inhalacje , kuracje wód do plc>a, żętycą i wino
gronowe. Miejsce kuracyjne ledwie milę kolejową oddalone od Wiednia, 
w najpiękniejszem położeniu z oufitemi lasami liściaetemi i •rpiikowsmi, 
spacery i wy dorzki w piękne okolice, tak zoleją jakoteż wozem w każdym 
kierunkn do gór, nastręcza gościom kąpielowym wszelkiej wygody i rozrywki; 
di 'ennie trzy razy produkcje muzyki w obszernym i cieni ‘ ym parku; codzien
nie testr (podezas lat i na srenie), festyny, koncerty, oale i wyścigi.

Dla obcych znajdują się wykwintne hotelo, hotele garni, kawiarnie i 
restauracje pyszne i z komfortem urządzone wilie, umeblowane mieszkania 
prywatne z ogrodami, połączenie pocztą, telegrafem i koleją z całym światem.

Bliższych szczegółów udziela komisja Zakładu.

s * -
:xx :

Piękność świeżość i delikatność cery
o tr z y m u je  s ię  po u ż y c iu

H E L I A N T Y N Y .
fl liantyna jest najdoskonali zym środkiem do upiększenia twarzy, wy
wiera skutki prawdziwie zadziwiająco, wyglalza naskórek i zmarszczki, 
przezco pleć staje się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wą- 

trobiane. żółtunć twarzy, skórzr nadaje kolor mtodośoi i świeżości 
Cona 1 złr. .‘>0 ct.

J. IH M TO W IC ZA
M agistra farm acji chem ika talow ego, W laściela fabryki per

fum, i mydeł toaletowych

vx:

we Lwowie ulica Kopernika liczba 3, 
w Krakowie Sukiennice liczba 20, 
w Czerniowcach Rynek liczba 2. 1795 7 - ?

X X

J. & S. KESSLER
t e  B e r n i e ,  (Morawa.)

“CTlica, F e r d y n a n d a  1. 2 2 . <3 -n.
R o z a y ła ją  z a  p o b r a n ie m  p o o z to w o m  *) ct.

10 metr. kiszmiru modnego w prążki podwujn.j szerokości 9 50
|0  4 itnaimiru w kolorach modnych, p dwójnej szerokości 4 50
10 „ atłasu wełuianego w kolorach modnych i balowyoh, podwój

nej szerokości 6 50
10 „ m*terji cieżkiej z pudwójnej nici. 1. gatunek 2.50, 11. 2 80
10 .  kretonu modnogo w prawdi. c lorach 2 80
10 n materju w krstk n> szlafroki 2 50
3’it „ .  modnej na m ak i garnitur 8 75
B*,. . „ na męski garnitur 5 —
3‘/( .  „ ,  „ omi zez od deszczu 6 —
6l/, „ Letniego kamgarnu do prania na ubrania meskie 2 70
1 resztka dywanu 10, i2 nseiróv. 3 50
1 Sranki z juty, deeeń turecki, kompletne 2 80
1 garnitur z juty, 1 obrus i 2 kapy ] s 50
1 garnitur rypsowy, 1 obrus i 2 kapy 4 50
1 kołdra steonowana ciężka 3 —
1 prześcieradło 2 meiry długie 1 50
1 siennik 2 metry długi. 1. gatunea l.óO, II. — 90
1 derka na konie z kolor obwódką 190 cm. długa, 130 szeroka 1 50
1 derkz dla fiakrów J9<> cm. dług*, 120 szezoka, w p-sy 2 50
3 szl brusów lnianych, białych, czerwonych, niebieskich, źółtyeh 

wielkich i t. p. 2 _
6 serwetek lnianych */. 1 20
6 ręczników lnianych 1. gatunek 1.80, 11. 1 20
1 iztn ta  ,'fótna domowego 29 łokci wied. I gat. 5 zł II. 4 2U
1 sztuka szyfnnu 20 łokci wiedensKioh 55 0
1 sztuka weby King 30 łok. wird. '/, 7 zł. — */. 5 80
1 sztuka kanaftBu 3u łokci wi-d. niebieskiego 4.80, czerwonego 5 2o
1 sztuka daaiastrgraiil 30 łokci wied. 1. gat. 7 50, 11. 5 50
1 sztuka ozfardu 3o łok.-- wiedeńskich, « yrób ozeski 4 50

1 sztuka barchanu morawskiego: } E'ung‘ny 5  Z ł . )  “ bW ,*7 6 —
3 koszule d.mskie ze szYfonu. bogato haftowane 2 50
6 koszu* aamsKich s dobrego perkalu z ząbkami 

II gatunek 2.75, I-szy 3 25
3 gorsety nocne bardzo ozdobne, I. gatune* 4 -ł. 11, l 80
3 spódnice z rnszu. turowca lub z szyfonu 3 —
ó fartuszków z oifarJu, z surowego lnu i szyfnnu l 60
6 Dar pończoch damskich, w wszelkich kolorach l 50
1 '.aftanik wełniai y dla dam w wszelkich kolorach (liersey- 1'ailla) 2 —
6 pir pończoch daui., z finiszu, istnie 1 20
3 chustki m lierowe, w modny )b kolorach 1 20
1 koszula męska klatowska biała lub aotor., I. gat 1.80, U. 1 20
6 kołnierzyków stojących lub wykłauanych 

3 pary mankietów po-zwórnych
1
1

—

3 Koszule oifordzsie dia robotników, i. gat. 2.—, II. 1140
3 par kulesonów z barchanu lub kroise i. gat. 2 50, L 1 80
6 par skarpetek zimowych w „aze kich kolorach i 10
12 par skarpetek s finiszu , <•& lato 120
1 pled podróżny 3Vi metra długi, 1 m. 60 cm. szeroki 4 50
3 mouue atłasowe krawaty, wąski* lnb szerokie, 

II. gatunok 75 ct. — 1. 1 50

| )  Przewielobnem u Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i in
nym, zanfauia godnym  osobom aa osobne życzenie tak ie  bez y°~ 
brania pocztuw ego. 1799 19—20

poleca w największym wyborze

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, Magazyn S c h a y e r ó w
szirtingi, szyfony, firanki, flanele, barchany i td . ■ w  o  - w  o  - w  i  e .

B a r d z o  w a ż n e ! Ira zakładów publicznych, P. T. Restauratorów, właścicieli hotelów etc. 

f  I d t u a ,  i t o ł o n ą  _  S k I a d  c .  k .  u p r z .  f a b r y k i

ED. 0BERLE1THNERA SYNÓW
poleca.

po cen ach  fabrycznych  w edle o ry g in a ln eg o  cennika

* c e  J L r r o w i e ,  p i a ć  . f l a r j a r  h i  8 ,

Cennik fabry-ezny i kosztorysy na żądanie franco.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


